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rtykuł niniejszy*), napisany 
z powodu zamierzonej likwi­
dacji D zia łu  Architektury 
Wydziału Sztuk P ięknych  
Uniwersytetu Stefana Bato­
rego w Wilnie, ma nietylko lo­
kalne znaczenie,—jest prote­
stem natury ogólnej przeciw 
oddawaniu w Polsce losu ar­
chitektury,jako sztuki,w nie­
powołane ręce techników bu­
dowlanych—ludzi bez żadnej 
kultury artystycznej. A dzie­
je  się to w chwili, gdy Polska 
po zmartwychwstaniu zaczy­

na dopiero ujawniać, na podstawie dawnych tradycyj hi­
storycznych, swój własny styl architektoniczny, którego 
ślady państwa zaborcze starały się zatrzeć wszelkiemi 
sposobami.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu. 
blicznego czy to z powodu domniemanej nadprodukcji ar­
chitektów, czy też z racji niewłaściwie skierowanej poli-~* 
tyki oszczędnościowej, zamyka na Kresach Wschodnich 
wyższą uczelnię, która po zorganizowaniu się zaczęła już 
wypuszczać w świat architektów miejscowych. Jednocze­
śnie to samo Ministerstwo pozuiększa wydatki na kształ­
cenie techników budowlanych, wbrew opinji fachowejoich 
zbędności, a nawet szkodliwości dla rozwoju architektury 
polskiej.

Wszystko to staje się symptomatem tak groźnym, że 
wielki czas dziś już otworzyć na to oczy tej kulturalnej 
części społeczeństwa, której drogą jest Polska Sztuka Ar­
chitektoniczna. Jest również dziwne ze względu na to,

*) Tytuł niniejszego artykułu jest spolszczonym wyrazem „fel­
czeryzm ";w architekturze” , użytym na I Zjeżdzie Architektów Pol­
skich w Warszawie 1919 r. reformie inż.-arch. W. Matuszewskiego 
na temat „Stanowisko prawne architekta".

że na czele Rządu stoi przecież Ten, któremu także jest 
drogą „najniepraktyczniejsza” w życiu sztuka wogóle, 
obok Niego zaś Ten, który z pomiędzy inżynierów ma 
może'największe zrozumienie dla najpraktyczniejszej ze 
sztuk—arch itektury, będąc sam profesorem wyższej uczel­
ni architektonicznej.

To, że pierwszy cios wymierzony w Architekturę Pol­
ską padł z rąk ministra, należącego do Rządu tak przy­
chylnie usposobionego dla zagadnień architektury jako 
sztuki, trzeba tłumaczyć tylko tem, że dotychczas my, ar­
chitekci, sami nie jesteśmy jednozgodni co do wysuwa­
nych przez nas postulatów.

W  kwestji organizacji i kierunku studjów wyższych 
uczelni architektonicznych, zwolennicy stylu architektury 
polskiej, dbając o jego rozwój, dążą do decentralizacji ma­
łych uczelni architektonicznych. Natomiast grupa archi­
tektów, hołdujących klasycyzmowi, nazywając dążenia 
do stylu polskiego— „chałupnictwem” , chciałaby widzieć 
jedną wielką uczelnię architektury, promieniującą z War­
szawy na całą Rzeczpospolitą. Cóż dziwnego, że M. W.R. 
i O. P. idzie za prądem centralistycznym ?

W  sprawie organizacji średnich szkół budownictwa, 
architekci Małopolski na podstazuie doświadczenia życio­
wego, stale się wypowiadają za potrzebą istnienia w bu­
downictwie tylko dwu typów szkół, a mianowie: wyższych 
uczelni architektonicznych i niższych szkół rzemieślniczo- 
budowlanych. Natomiast architekci Wielkopolski,przesią­
knięci niemiecką architekturą modernistyczną, bronią z za­
pałem, godnym lepszej sprawy, swej średniej szkoły bu­
downictwa, widząc w niej zaczątek przyszłej wyższej 
uczelni architektury w Poznaniu. Cóż dziwnego, że M. W. 
R. i O. P. woli organizować średnie szkoły budowlane, ja ­
ko tańsze?

W samych pojęciach o zawodzie architekta i tytułach, 
przywiązanych do tego zawodu, jak inżynier, artysta, lub 
magister i doktór, istniejących w Europie Zachodniej i Ame­
ryce— panuje chaos nawet pomiędzy architektami. Cóż 
dziwnego,że Sejm nie zgodził się na ochronę prawną „ty-



tulu” architekta, uważając go za wolny „zawód", nie po­
dlegający ochronie?

Wysuwany przez architektów postulat tworzenia przez 
Rząd Izb Architektów, niezależnych od Izb Inżynierów,— 
stoi w rażącej sprzeczności chociażby z istnieniem Kół 
Architektów, wcielonych do ogólnego Stowarzyszenia Te­
chników narówni z innymi inżynierami. W  Ameryce istnie­
ją  wspólne stowarzyszenia architektów i lekarzy, mają­
cych punkty styczne w dziedzinie higjeny, techniki sani­
tarnej i budowy miast. Cóż więc dziwnego, że Minister­
stwo Robót Publicznych zwleka z zatwierdzeniem Izb Ar­
chitektów, jakkolwiek zadaniem ich byłoby bronienie praw 
i strzeżenie etyki narówni z Izbami Lekarzy i Adwokatów, 
broniących się od konkurencji felczerów i pokątnych do­

radców. Wszak wolny zawód, jakim jest architektura 
w przeciwstawieniu do inżynierów komunikacji, mecha­
ników i chemików, zbliża go raczej do wolnych zawodów 
lekarzy i adwokatów podlegających ochronie państwowej.

Na podstawie ostatniej uchwały Warszawskiej Izby 
Adwokackiej z dnia 27 marca, wymierzonej przeciw nad­
miernemu gromadzeniu się adwokatów w Warszawie,prę­
dzej możnaby dojrzeć nadprodukcję adwokatów. Tu już 
nie chodzi o zwalczanie konkurencji pokątnych doradców, 
lecz o zamknięcie dostępu do adwokatury na przeciąg lat 
5-ciu nowym kandydatom. Ale czy musi to pociągnąć za 
sobą również likwidację wydziałów prawnych na uniwer­
sytetach prowincjonalnych, jak to ma miejsce z architek­
turą?
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I. ZA R ZU TY  ZASADN ICZE.

yły Minister W . R. i O. P. p. 
Sujkowski, udzielając w dniu 
17 września 1926 r. audjencji 
studentom Działu Architektu­
ry Wydziału Sztuk Pięknych 
Uniwersytetu Stefana Batore­
go w Wilnie w sprawie za­
twierdzenia przepisów egza­
minacyjnych na tytuł architek­
ta dyplomowanego, wypowie­
dział zdanie, że architektami 
w Polsce można płoty gro­
dzić, że wogóle w Polsce du­
żo się głupstw zrobiło, że w 
szczególności Dział Architek­
tury w Wilnie oficjalnie na­

wet nie istnieje, a jako następstwo takiego rozumowa­
nia wydał b. p. Minister reskrypt likwidacji uczelni archi­
tektonicznej w Wilnie.

Decyzja zapadła, lecz sprawa nie powinna być prze­
sądzona ostatecznie, gdyż chodzi tu nie o poglądy oso­
biste, lecz o sprawę znaczenia ogólno-państwowego. Nie 
myli się nigdy ten, kto nic nie robi. Lecz Franklin nie ro­
bił „głupstw” , ponieważ miał zwyczaj przed powzięciem 
decyzji zbierać z jednej strony wszystkie argumenty „za” , 
z drugiej „przeciw” , pamiętając, że ten sam fakt może 
przy rożnem oświetleniu doprowadzić do różnych wnio­
sków. Naprzykład fakt, że w Warszawie dużo architek­
tów pracuje nie w swoim fachu, a powiedzmy Baranowi- 
cze czy Widzę zabudowują się bez żadnej pomocy facho­
wej, może nasunąć zupełnie różne wnioski.

Rozumowanie b. Ministra p.Sujkowskiego mogło być, 
przypuszczalnie, następujące: „Ponieważ z jednej strony 
w Warszawie architektami można płoty grodzić, przeto 
istnieje nadprodukcja architektów, stąd wniosek: należy 
zlikwidować wyższe uczelnie architektury na Kresach, co 
da nawet pewne oszczędności budżetowe. Ponieważ z

drugiej strony Kresy zabudowują się tak, że kominy się 
walą, trzeba jak najrychlej budować średnie szkoły tech­
niczne, tembardziej, że wogóle organizacja szkolnictwa 
zawodowego stoi prawie na martwym punkcie” .

Natomiast architekci na całym szeregu zjazdów rozu­
mują w inny sposób: „Chociaż architekci w Warszawie 
z powodu braku ruchu budowlanego są pozbawieni pra­
cy w swoim zawodzie, to jednak w obec stwierdzonego 
głodu mieszkaniowego, który wcześniej czy później znaj­
dzie rozwiązanie, nikt z architektów warszawskich do Ba­
ranowicz nie pojedzie. Brak jednak sił architektonicznych 
na prowincji wyraźnie wskazuje, że w Polsce nadproduk­
cji architektów niema. Przeprowadzając analogję pomię­
dzy zawodem architekta i lekarza, widzimy, że jak mię­
dzy lekarzem, a pielęgniarzem niema już felczera, który 
stał się w Polsce nowoczesnej, przeżytkiem, tak między 
architektem i dozorcą robót budowlanych— majstrem cie­
sielskim i murarskim— nie powinno być miejsca dla tech­
nika budowlanego. Dlatego wnioskujemy: aby dać moż­
ność kresowej młodzieży kształcić się na miejscu, trzeba 
zdecentralizować uczelnie architektoniczne, organizując je 
przy prowincjonalnych wyższych zakładach naukowych, 
natomiast dla zwalczania felczerstwa w architekturze trze­
ba raczej zlikwidować średnie szkoły budowlane” .

Byłaby to w rzeczy samej likwidacja wręcz przeciw­
na do zapowiedzianej przez b. Ministra p. Sujkowskiego 
likwidacji, którą możnaby nazwać „felczerską” , ponieważ 
dzisiaj nikomu w Polsce w głowie się nie pomieści projekt 
zlikwidowania wydziałów medycznych przy prowincjo­
nalnych uniwersytetach i otworzenia na ich miejsce szkół 
felczerskich.

Jednakże pamiętajmy, że oszczędny gospodarz polski, 
obejmując spadek w posiadanie, nie wyrzeka się płace­
nia weksli, wydanych przez rodzica, i posługując się de­
wizą: „nie burzyć, lecz przebudować” , pozostawił po so­
bie styl architektury polskiej, powstały z nadbudówek ba­
rokowych do ścian, wyprowadzonych w stylu romańskim
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lub przejściowym do gotyku. A  wszak teoretycy historji 
sztuki, hołdujący czystości stylowej, nazywają go „barba- 
ryzmem” .

To też zadaniem dobrego organizatora będzie znale­
zienie sposobu, jakby na przyszłość zapobiec tworzeniu 
szkodliwego felczerstwa w architekturze nie przez likwi­
dację choćby nawet „doktorską” , nie drogą burzeń rewo­
lucyjnych, które prowadzą do zubożenia każdego kraju, 
lecz drogą reorganizacji i przebudowy ewolucyjnej, pro­
wadzącej ku chwale i wzbogaceniu Rzeczypospolitej.

Przyczyna podobnej „likwidacji” uczelni architekto­
nicznych polega na braku zrozumienia znaczenia i celów 
architektury jako sztuki i nauki technicznej.

Architektura jest to sztuka przestrzennego rozplano­
wania wnętrza budynku w połączeniu z nauką technicz­
nego wykonania twórczego pomysłu. Innemi słowy: ar­
chitektura jest to umiejętność wystawienia pięknie zapro­
jektowanego budynku.

Dyktator W łoch Mussolini w rozmowie z korespon­
dentem „Neue Freue Presse” , podnosząc, że najważniej- 
szem zadaniem rządu włoskiego są projekty budowlane, 
tyczące się dostarczenia mieszkań najszerszym warstwom 
ludności, wypowiada znany w higjenie społecznej po­
gląd, że własny dom chroni robotnika przed proletaryza- 
cją, a więc i bolszewizmem. 1 dlatego, powiada on dalej, 
chcąc rozwinąć dobre serca i wychować dobre obyczaje, 
powinno się budować prosto, lecz pięknie. Stąd godny 
uwagi wniosek Mussoliniego, że „domy muszą być budo­
wane tylko przez artystów" .

U nas dotychczas panuje brak zrozumienia dla sztuki 
architektonicznej, którą albo się identyfikuje z techniką 
budowlaną, albo się całkiem odseparowuje od tej ostat­
niej. Dowodem tego może być chociażby historja or­
ganizacji Działu Architektury Wydziału Sztuk Pięknych 
Uniwersytetu S. B. w Wilnie.

Pierwsze zamierzenia organizatora Wydziału Sztuk 
Pięknych Uniwersytetu S. B. późniejszego Dziekana F. 
Ruszczyca, ograniczały się do kreowania dwu katedr ar­
chitektury. Dopiero po objęciu w roku 1920 jednej z tych 
katedr przez profesora J. Kłosa postanowiono rozpocząć 
kształcenie przyszłych architektów od samych podstaw. 
Pismem M. W. R. i O. P. z dnia 23 września 1922 r. druga 
katedra architektury została przemianowana na katedrę 
projektowania, katedra zaś historji kultury artystycznej 
na wniosek Rady Wydziału Sztuk Pięknych z dnia 9 paź­
dziernika 1922 r. w preliminarzu budżetowym U. S. B. na

rok 1923-4, zatwierdzonym przez M. W . R. i O. P., figu­
ruje już jako katedra budownictwa i mechaniki budo­
wlanej. Ponieważ w obec małej wówczas liczby studen­
tów, zapisanych na studja architektoniczne, nie można 
było myśleć o powiększeniu ilości katedr stosownie do 
opracowanego programu nauk, zbliżonego do programów 
Wydziałów Architektury P o lite ch n ik  W a rsza w sk ie j 
i Lwowskiej, przeto w roku 1922-3 został wprowadzony 
system wykładów i ćwiczeń cyklowy —  dla 2 kursów ra­
zem. Przedstawiony do Departamentu Nauki i SzkółW yż- 
szych M. W. R. i O . P. pierwszy program bez uwzględnie­
nia istniejącej cyklowości, lecz domagający się całego 
szeregu nowych katedr, nie został zatwierdzony przez 
Ministerstwo.

Natomiast w odpowiedzi na drugi program Departa­
ment Nauki i Szkół Wyższych dnia 27 października 1925 
r. nadesłał pismo treści następującej: „Ministerstwo przyj­
muje do wiadomości tymczasowy program wykładów i 
ćwiczeń na Wydziale Sztuk Pięknych Uniwersytetu Ste­
fana Batorego w Wilnie na Dziale architektury oraz na 
dziale malarstwa, rzeźby i sztuki dekoracyjnej... Celem 
zebrania materjałów do powzięcia decyzji, które studja 
architektoniczne w szkołach akademickich polskich mo­
gą nadawać pełne uprawnienia budowlane, Ministerstwo 
prosi o nadesłanie mu możliwie rychło szczegółowego pro­
gramu Działu Architektury, tudzież, —  w razie uznania 
rzeczy za słuszną i potrzebną— o nadesłanie szczegółowo 
umotywowanego uzasadnienia równorzędności studjów 
architektonicznych na Wydziale Sztuk Pięknych ze Stu- 
djami na Wydziałach architektury na Politechnikach” .

Po przedstawieniu przez W y d zia ł Sztuk  Pięknych 
szczegółowego programu Działu Architektury, opraco­
wanego na zasadzie cyklowości wykładów i ćwiczeń bez 
żądania nowych katedr, sprawa konkretnego zatwierdze­
nia programu czteroletnich studjów architektonicznych, 
regulaminu egzaminów dyplomowych na tytuł „architek­
ta dyplomowanego” zaczynała przybierać kształty realne. 
Katedry za zgodą Ministerstwa były odpowiednio prze­
mianowane i Dział Architektury oficjalnie przez Minister­
stwo uznany. Rządy Rzeczypospolitej dzierżył Ten, któ­
ry przy jednej ze swoich prywatnych ofiar na potrzeby 
wskrzeszonego przez Siebie Uniwersytetu Stefana Bato­
rego w liście do p. Rektora z dnia 11 marca 1924 r. wy­
powiedział te znamienne słowa: „O bok  tego gdyby jakaś 
część chociażby niewielka była dana na najniepraktycz- 
niejszy, lecz tembardziej drogi mi Wydział Sztuki, byłbym
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rad. Dumny zawsze jestem, że Wilno ma taki Wydział ja­
kiego niema gdzieindziej, a tak się boję, że zimne podmu­
chy poziomości głupiego rozumku zdmuchnąć mogą i ten 
ledwie tlejący płomyk piękna w życiu, że chciałbym choć­
by trochę protestu z mej strony złożyć” .

I tutaj, wbrew wszelkim przewidywaniom, jak grom 
z jasnego nieba, w czasie przyjmowania przez Dziekana 
nowych studentów na rok akademicki 1926-7, nadchodzi 
z Warszawy rozporządzenie likwidacji architektury —  li­
kwidacji praktycznej części „najniepraktyczniejszego, 
lecz tembardziej drogiego” Marszałkowi Józefowi Piłsud­
skiemu Wydziału Sztuki.

Po długim więc okresie niepewności istnienia całego 
Wydziału Sztuk Pięknych Uniwersytetu S. B. w Wilnie pro­
gram i przepisy egzaminacyjne Działu Malarstwa, Rzeź­
by i Sztuki dekoracyjnej zostały zatwierdzone, natomiast 
Dział Architektury został skazany na likwidację.

Rozważając nieujawnione przez Min.W.R. i O . P. przy­
czyny, jakie skłoniły b. Ministra p. Sujkowskiego do ska­
sowania Architektury Wileńskiej, musimy stwierdzić, że 
jednym rzeczowym argumentem do zamknięcia tak po­
trzebnej dla kultury Kresów Wschodnich placówki ar­
chitektonicznej mogła być, z punktu widzenia naukowego 
chyba tylko obawa, że architekci po ukończeniu studjów 
na Wydziale Sztuk Pięknych nie będą ewentualnie w sta­
nie z braku odpowiedniego przygotowania podołać za­
daniom, jakie oczekują ich jako kierowników robót kon­
strukcyjno-budowlanych.

Ta niepewność była nawet wyrazem opinji z dnia 29 
kwietnia 1926 r. Wydziału Architektury Politechniki War­
szawskiej, który po rozpatrzeniu programu nauk na Dzia­
le Architektury w Wilnie, uznając go w teorji za równo­
rzędny, wstrzymuje się od wyrażenia swego zdania co 
do praktycznego przygotowania studentów w dziedzinie 
konstrukcyjno-budowlanej, pisząc w te słowa: „W  spra­
wie wypowiedzenia się o dostateczności przygotowania 
architektów do prowadzenia robót budowlanych Rada 
Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej nie mo­
głaby określić swego stanowiska bez zbadania stanu rze­
czy na miejscu” .

1. Brak więc zaufania do poziomu nauk 
konstrukcyjno - budowlanych na Dziale Ar­
chitektury Wydziału Sztuk Pięknych U. S. 
B. ze strony Departamentu Nauk i Szkół Wyższych 
M. W . R. i O . P. mógł być jedyną chociaż nieuzasad­
nioną przyczyną niezatwierdzenia obecnego programu

kształcenia architektów w Wilnie. Bo wszak nie mogli­
byśmy tego tłumaczyć lekceważeniem lub traktowaniem 
po macoszemu kulturalnych potrzeb Kresów W scho­
dnich przez niby „centralistyczny” *) Rząd w Warsza­
wie, skoro w zatwierdzeniu programu Działu Malarstwa 
Rzeźby i Sztuki Stosowanej Wydziału Sztuk Pięknych 
widzimy namacalny dowód dostatecznego zrozumienia 
kulturalnej doniosłości Uniwersytetu S. B., który dla Pol­
ski jest tem.czem dla Francji UniwersytetStrasburski, oto­
czony największą opieką ze strony Rządu Francuskiego.

Z drugiej strony nie możemy przecież czynić zarzu­
tów Departamentowi Nauki i Szkół Wyższych, że, odrzu­
cając trzeci z rzędu projekt programu studjów architek­
tonicznych w Wilnie, nie wysunął swego projektu reor­
ganizacji Działu Architektury, ponieważ Departament Na­
uki i Szkól Wyższych, będąc instancją administracyjno- 
budżetową, pozostawia sprawy organizacji nauczania au- 
tonomji poszczególnych Szkół Wyższych i wyłącznie na 
zasadzie opinji pokrewnych uczelni zatwierdza lub od­
rzuca wnioski wydziałów, zaaprobowane przez Senaty 
Akademickie.

W idocznie jednak wileńska uczelnia architektoniczna

*)  W  artyku le p . t. „W a rsz a w a , K ow n o, a sy tu acja  W iln a ”  z dnia 
24 m arca 1927 r. „K u r je r  W ile ń sk i” m ów i jak  n astęp u je : „S ta n o w i­
sko n a cjon a lis tów  p olsk ich  o ile  ch o d z i o p o lity k ę  p ań stw ow ą  p o l­
ską w stosunku d o  Z iem  W sch o d n ich  s tre s zcza  się w  w y ra zie : c e n ­
tra lizm . W iln o , daw na sto lica  n ie p o d le g łe g o  p aństw a, p os ia d a ją ca  
tak w ie lk ie  tra d y c je  h is tory czn e , b ę d ą c a  p rzed m io tem  niem al kultu 
p o b o żn e j k a to lick ie j lu d n ości k resow e j je s t  n a jw ięk szą  p rz e sz k o d ą  
w rea liza cji c en tra lis ty czn eg o  p rogram u bu dow a n ia  P o lsk i jako p ań ­
stw a zu n ifik ow an ego  p o d  k ażd ym  w z g lę d e m . D la te g o  te ż  hasłem  
nacjonalizm u p o lsk ie g o  je s t  o d a r c ie  W iln a  z je g o  daw nych  sza t 
św ie tn ośc i h is tory czn e j, zd a rc ie  w sze lk ich  ś la d ów  m inionej w ie lk o ­
śc i, w trą cen ie  g o  d o  rzęd u  t. zw . „z g n iły ch  g r o d ó w ” , to  je s t  m iast 
on g iś  sław nych  i w ie lk ich , d ziś  zaś z a p a d ły ch  „ d z iu r ” p row in c jon a l­
nych . D o p ó k i W iln o  b ę d z ie  o środ k iem  kulturalnym  i przem ysłow ym , 
d o p ó k i b ęd z ie  on o  p rz o d o w a ć  życiu  n a szych  ziem , d o p ó ty  p rogram  
zu p ełn ej un ifikacji, p o łk n ięc ia  Z ie m W s ch o d n ich  nie b ę d z ie  m óg ł b y ć  
z rea lizow an y . S tąd  jasną je s t  p o lity k a  rzą d ów  W a rsza w y , by  W iln o  
sp ro w a d z ić  d o  roli m a łeg o  p row in c jon a ln eg o  m iasta.

Jedynym  o b roń cą  znaczen ia  W iln a był i je s t  je g o  g o rą cy  m iłośn ik  
M arsza łek  P iłsu d sk i. Jem u to  za w d z ię cza  on o  U n iw ersy tet, k tóry  d o  
p ew n eg o  stopn ia  p od n os i p re s tig e  W iln a  na zew n ątrz . D z iś , d z ięk i 
U n iw ersy tetow i, m oże  p rom ien iow a ć W iln o  p od  w zg lęd em  n a u k o­
wym  i kulturalnym  p o  c z ę ś c i  ziem  b y łe g o  W . X . L ite w s k ie g o , k tóra  
w esz ła  w gra n ice  państw a p o ls k ie g o . S entym en t M arsza łka  P iłsu d ­
sk ie g o  d o  W iln a nie jest czem ś u ro jon em  i nic też  d z iw n e g o  że  s p o ­
łe cze ń s tw o  w ileń sk ie  d arzy  g o  m iłością  i zau fan iem . S tosu n ek  p ro ­
s te g o  ludu w ileń sk ieg o  d o  o s o b y  M arsza łka je s t  op arty  na pew nym  
instynktow ym  o d cz u c iu  w Nim  W ie lk ie g o  W iln ian in a” ...
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według przekonania Departamentu Nauki i Szkół W yż­
szych dawała rękojmię należytego wykształcenia ar­
chitektów, jedynie co do projektów na papierze, który we­
dług przysłowia —  wszystko ścierpi, ale nie dawała do­
statecznej gwarancji, że budynek, wzniesiony pod kiero­
wnictwem ucznia wileńskiej katedry budownictwa, nie 
ulegnie katastrofie. Tymczasem dziwnym zbiegiem oko­
liczności w dwa tygodnie po rozporządzeniu p. Ministra 
z dnia 18-go września 1926 r. o niezatwierdzeniu cztero­
letniego programu pełnych studjów architektonicznych i 
nieudzielenia zezwolenia na wydawanie dyplomów ar­
chitektów przez WydziałSztuk Pięknych, zostały ujawnio­
ne nowe fakty, stwierdzające należy ty poziom nauk prowa­
dzonych na Dziale Architektury, a mianowicie: po-pierw- 
sze opinja Delegacji Polskich Architektów na, zapowie­
dzianym jeszcze w marcu zjeździe w Wilnie w dniu 2 i 3 
października 1926 r. po zbadaniu na miejscu zakładów 
Działu Architektury stwierdza, że „Dział Architektury na 
Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie w obecnym

składzie wypełnia całkowity program wykształcenia ar­
chitektów zarówno w kierunku projektodawczym, jak te­
chnicznym” , powtóre następujący fakt, że pierwszemu z 
absolwentów Działu Architektury Wydziału Sztuk Pięk­
nych U. S. B., po przymusowem przeniesieniu się na W y­
dział Architektury Politechniki Warszawskiej w roku aka­
demickim 1926-7 wszystkie przedmioty wraz z postępami 
zostały zaliczone, wykonany w Wilnie projekt dyplomo­
wy uznany i 3 marca r.b.wydany dyplom architekta.Fakt 
ten stwierdza nie tylko teoretycznie ale i praktycznie, je­
śli nie równorzędność, to przynajmniej „dostateczność 
przygotowania architektów do prowadzenia robót budo­
wlanych” , jak to stwierdził Wydział Architektury Poli­
techniki Warszawskiej, „bez zbadania stanu rzeczy na 
miejscu” .

Co się tyczy wszystkich argumentów, które mogłyby 
przemawiać za likwidacją wyższej uczelni architektonicz­
nej w Wilnie, to mimo pozorów logiki, żaden z nich nie 
wytrzymuje nawet powierzchownej krytyki.

II. ZA R ZU T Y  N ATU RY ZEWNĘTRZNEJ.

2. Czy potrzebny jest Dział Architektury 
przy W ydziale Sztuk Pięknych U. S. B. zwła­
szcza na Kresach, gdzie tak budują, „że kominy się 
walą” ?  Zarzut ten w ustach człowieka o szerszej kul­
turze europejczyka, byłby jednym z najgłówniejszych ar­
gumentów właśnie za utrzymaniem Działu Architektury 
w Wilnie.

W  zarzucie tym koncentrują się wszystkie poprzednie
i następne kolejno wymieniane zarzuty, łącznie z brakiem 
ufności, czy Architektura przy Wydziale Sztuk Pięknych 
dostatecznie będzie zagwarantowana od przewagi strony 
artystycznej ze szkodą dla wykształcenia technicznego? 
Na to niech odpowiedzą podane w załączniku reproduk­
cje przykładów ćwiczeń z mechaniki budowlanej, jakie 
musi odrobić każdy student podczas studjów architekto­
nicznych naWydziale Sztuk Pięknych.Pozatem z budow­
nictwa oprócz zwykłych ćwiczeń muszą być odrobione 
seminarja w zakresie systematyki i budownictwa drew­
nianego, murowanego i żelaznego, która dopiero się two­
rzy i będzie największą kolekcją wszystkich istniejących 
typów konstrukcji budowlanych. Wreszcie zaznaczyć 
trzeba, że zadaniem zespołu trzech katedr: Budownictwa, 
Architektury i Projektowania było od samego początku 
nauczyć na Kresach Wileńszczyzny mocno budować pięk­

nie zaprojektowane budynki nowoczesnej architektury 
polskiej.

3. Oszczędności budżetowe nie mogą tu grać żad- 
nejroli, ponieważ chodziłoby o skasowanie jednej katedry, 
jednej asystentury,jednego instruktora, 12 godzin wykła­
dów zleconych i dotacji naukowych, co  wynosi 19884 zł. 
rocznie. „W ydatki?” — mówi Kurjer Wileński w artykule 
z dnia 19 października 1926 r. pod t. „O  los Katedr A r­
chitektonicznych na U.S.B.” —  te wynoszą zaledwie dwa­
dzieścia tysięcy zł. na ogólną sumę 110 tysięcy zł. preli­
minowanych dla Wydziału Sztuk Pięknych. Czy sumę tę 
można przeciwstawić szkodom wynikającym z braku sił 
fachowych wśród budowniczych? Niech zwolennicy nie­
wczesnych oszczędności odpowiedzą sobie na to pytanie. 
Idzie tutaj o wydatek wybitnie produkcyjny" .

Natomiast sumy zaoszczędzone na stosowaniu szko­
dliwych dla kultury polskiej średnich szkół budowlanych 
byłyby wiele większe.

Tu przyznać należy z zadowoleniem, że po pewnym 
okresie wahań nareszcie zrozumiano, że Wydział Sztuk 
Pięknych, którego zadaniem obok kształcenia architek­
tów, jest kształcenie kierowników przemysłu artystyczne­
go, oraz nauczycieli rysunku i historji sztuki, a nie samych 
„genjuszów” , musi być uczelnią wyższą na równi z wydzia­
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łem humanistycznym, który także jest przeznaczony do 
kształcenia nauczycieli szkół średnich, a nie tylko litera­
tów i poetów, artystów z Bożej łaski. Zrozumiano, że sztu­
ka wywiera wpływ na tworzenie się przemysłu artysty­
cznego i podniesienie jego poziomu, a więc przyczynia się 
do pomnożenia bogactwa narodowego. Jakkolwiek bo­
wiem na ostatniej międzynarodowej wystawie sztuki deko­
racyjnej w Paryżu Polacy wzięli największą ilość nagród, 
to jednak poza eksponatami paryskiemi niema jeszcze w 
Polsce, przemysłu artystycznego na eksport hurtowy. Zro­
zumiano wreszcie, że sztuka nie jest to „kwiatek przy ko­
żuchu” , że obok kulturalnego ma głębokie znaczenie po­
lityczne.

Lecz niestety jeszcze dotychczas nie zrozumiano, że 
pod względem politycznym i narodowym architektura ma 
pierwszorzędne znaczenie, jak to rozumieli nasi zaborcy, 
obniżając poziom architektury polskiej przez nadanie peł­
ni praw technikom budowlanym w Małopolsce, propagu­
jąc architekturę niemiecką w Wielkopolsce oraz stylbizan- 
tyjsko-moskiewski nietylko na placu Saskim i w Pałacu 
Staszyca w Warszawie, ale i tu, w Wilnie, tej „perlekorony 
polskiej” .Stowarzyszenie Architektów w Wilnie w piśmie 
z dnia 21 grudnia 1925 r. do M. W .R. i O .P . mówi w spo­
sób następujący: „Stowarzyszenie Architektów w Wilnie 
w głębokiej trosce o przyszłość architektury krajowej zano­
si gorącą prośbę o bezwarunkowe utrzymanie tej placówki 
kulturalnej polskiej, tak już Kresom zasłużonej, tem bar­
dziej, że ewentualna nieznaczna oszczędność, jaką Skarb 
Państwa mógłbyosiągnąć z zamknięcia Wydziału, czy też 
jednego Działu Architektury, nie stoi w żadnym stosunku 
do niepowetowanej szkody, którą musiałaby ponieść ar­
chitektura Wileńszczyzny” .

4. Rzekoma propaganda stylu „zakopiań­
skiego” ze szkodą dla charakteru architektury Kresów—  
jestto argument za zamknięciem Architektury Wileńskiej, 
wypływający z niezrozumienia sprawyprzezzwolenników 
autonomji „Litwy Środkowej” lub też fanatyków nieprze­
jednanych nowych kierowników internacjonalizmu stylo­
wego, nieopartego na żadnych tradycjach narodowych. 
Architektura polska, prześladowana i wypierana w ciągu 
stu lat przez style architektury państw zaborczych, odra­
dza się i rozwija drogą badań i zbierania materjału wszę­
dzie tam, gdzie istniały tradycje kultury narodowej.

Ze Wilno i cała Wileńszczyzna dają bogaty materjał 
dla architektury polskiej, zupełnie odrębny od tak zwa­
nego stylu zakopiańskiego, o tem mogą świadczyć zbiory

inwentaryzacyjne Zakładu Architektury Polskiej prof. 
J. Kłosa oraz opinje fachowe o konieczności utrzymania 
działu architektury w Wilnie: 1) Wydziału Architektoni­
cznego Politechniki Lwowskiej z dnia 10 marca 1926 r. 
2) Wydziału ArchitekturyPolitechniki Warszawskiej z dn. 
29 kwietnia 1926 r. 3) dwu Zjazdów Delegacji Polskich 
Architektów dnia 14 i 15 marca 1926 r. w Warszawie i dnia
2 i 3 października 1926 r. w Wilnie. Pozatem jeden z ustę­
pów uchwały Stowarzyszenia Architektów w Wilnie z dn. 
21 grudnia 1925 r. brzmi w sposób następujący: „Kierunek 
studjów architektonicznych na Wydziale, podkreślający 
charakter polski budownictwa na Kresach i kontynuują­
cy dawne tradycje w architekturze nowoczesnej, daje 
gwarancję, że dział architektury idzie drogą wskazaną 
przez nakaz dziejowy w celu odrodzenia polskości w ar­
chitekturze na Kresach, tak koniecznej ze względów za­
równo artystyczno-kulturalnych, jak i politycznych” .

W  artykule pod tytułem „O  naprawę budownictwa 
w miastach Kresów Wschodnich,drukowanym w „E poce” 
z dnia 30 grudnia 1926 r., K.Waligórski pisze co  następu­
je: „Chodzi mio przemyślane, planowe i pozostające pod 
wyjątkowo troskliwą opieką państwową poprawienie te­
go ohydnego wprost stanu budownictwa w miastach Kre­
sów Wschodnich, pozostawionego nam po długoletnich 
rządach rosyjskich, oraz o nadanie budownictwu miast 
kresowych charakteru zachodniego, z uwzględnieniem 
naturalnie miejscowych warunków i z zachowaniem w sty­
lu budownictwa pewnych cech swoistych w tym zakresie 
i stopniu, w jakim ta odrębność stylowa nie kłóci się z bez­
pieczeństwem i estetyką... Sprawa ta o znaczeniu gos- 
podarczem i kulturalnem nie jest pozbawiona w pewnym 
stopniu i znaczenia politycznego. Do miast naszych w o­
jewództw wschodnich w ciągu półtora wieku importowa­
no budownictwo nawskroś wschodnie, nadające im cechę 
wschodu. Trzeba i w tej dziedzinie nawiązać zerwaną nić 
budownictwa z dawnych czasów polskich, którego piękne 
pamiątki i okazy gdzieniegdzie jeszcze pozostały. Trzeba 
corychlej zatrzeć w budownictwie miast kresowych ten 
sztucznie narzucony im typ miast wschodnich” .

5. Decentralizacja uczelni architektonicz­
nych? Delegacja Polskich Architektów na zjeździe w 
Warszawie dn. 14 i 15 marca 1926 r. wyraża zapatrywa­
nie, że „kształcenie architektoniczne wymaga decentrali­
zacji ze względu na pielęgnowanie i dalszy rozwój miej­
scowych tradycyj z ich odrębnościami w dziedzinie cech 
architektury polskiej” . W  rzeczy samej uczelnia architek­
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toniczna nie jest skrępowana potrzebą istnienia drogich 
laboratorjów, klinik, obserwatorjów i różnych stacyj do­
świadczalnych, co głównie przemawiałoby za scentralizo­
waniem uczelni naukowych jednego typu. Przeciwnie, la- 
boratorjum architektur jest badaniem, na miejscu tradycyj 
budownictwa danej połaci ziemi.

Wszystko to przemawia za tem, że mądry polityk, pa­
trzący w przyszłość Narodu, nietylko nie odważy się ka­
sować zorganizowanej już placówki kulturalnej w Wilnie, 
lecz jaknajrychlej założy nową uczelnię architektoniczną 
tym razem może jeszcze przy Uniwersytecie Poznańskim, 
wzorując się na rozumie politycznym Stefana Batorego i 
Stanisława Augusta, którzy, zakładąjąc Uniwersytet W i­
leński z katedrami malarstwa, rzeźby i architektury, wy­
przedzili tem samem nowoczesną organizację Wszechnic 
Ameryki i Zachodniej Europy, gdzie uniwersytet, poli­
technika i akademja sztuk pięknych są zlane w jedną 
wyższą uczelnię akademicką. Taki uniwersalny ustrój uni­
wersytetów, odrębny od zapożyczonego przez nas typu 
uczelni niemieckich z jego podziałem na naukę czystą 
w uniwersytetach i stosowana na politechnikach, istnieje 
w całej pełni w Ameryce, Anglji, Belgji, we Włoszech i Ja- 
ponji, częściowo zaś we Francji, gdzie na wszystkich pra­
wie prowincjonalnych uniwersytetach są zorganizowane 
instytuty techniczne przy wydziałach matematyczno-przy­
rodniczych, jak nasze, naprzykład,studjum rolnicze U.S.B.

Organizację uniwersytetów z wydziałami sztuk pięk­
nych łącznie z architekturą spotykamy, naprzykład, 
w Ameryce w New Jorku, w Anglji w Durham, w Belgji 
w Louvain, z wydziałem zaś architektury w Gandawie.

Istnienie Wydziału Sztuk Pięknych z działami archi­
tektury oraz malarstwa, rzeźby i sztuki dekoracyjnej przy 
Uniwersytecie Wileńskim nie jest więc przeżytkiem tra­
dycyj zmurszałych, lecz zdrową myślą zjednoczenia sztu­
ki z nauką czystą i stosowaną.

6. Czy w Polsce zadużo jest wyższych za­
kładów naukowych, na to niech odpowie statysty­
ka: Niemcy mają samych uniwersytetów 21, W łochy 21, 
Francja 16, Angljal5, Hiszpanja 9, Szwajcarja 7, Holand- 
ja 5 i Belgja 4, nie licząc politechnik, których same Niem­
cy mają 11, oprócz powyżej 50 tak zwanych „technikum” , 
wydających dyplomy inżynierskie. Polska zaś ma wszyst­
kiego razem Uniwersytetów 5, Politechnik 2. Cyfry te 
wskazują, żejak nie wystarczy dla kultury państwa mieć 
jedno tylko miasto o wyglądzie europejskim, a miarą kul­
tury są jego miasta prowincjonalne, taksamo w Polsce czas

już pomyśleć o podniesieniu miast wojewódzkich przez 
tworzenie w nich ośrodków kultury-uniwersytetów lub 
politechnik, a przynajmniej ich poszczególnych wydzia­
łów, jako samodzielnych wyższych uczelni lub jako filji 
istniejących już pełnych uniwersytetów— na wzór orga­
nizacji uniwersytetów angielskich.

7. Czy wystarczą dwie politechniki dla 
kształcenia architektów? Jeżeli nasz sąsiad zachod­
ni, Niemcy, o 60 miljonach ludności ma 13 wydziałów 
architektury, z czego 10 na politechnikach rządowych 
wCharlottenburgu, Aachenie, Braunschweigu, Hannowe- 
rze, Darmstadzie, Dreźnie, Karlsruhe, Monachium, Stutt­
garcie i Gdańsku oraz 3 na politechnikach prywatnych o 
poziomie szkół wyższych w Berlinie, Friedbergu, Wisma- 
rze to Polska, mając 30 miljonów ludności, musi posiadać 
co najmniej połowę tego, co Niemcy —  na różnych krań­
cach Rzeczypospolitej, aby jaknajrychlej pobudzić do 
życia zatamowany przez zaborców rozwój architektury 
polskiej i przeciwdziałać naporowi stylów obcych.

Dziekanat Wydziału Architektury Politechniki War­
szawskiej w piśmie do Ministerstwa W . R. i O. P. z dnia 
19 kwietnia 1926 r. w sprawie programów Wydziału A r­
chitektury Akademji Sztuk Pięknych w Krakowie i Dzia­
łu Architektury Wydziału Sztuk Pięknych Uniwersytetu 
S. B. w Wilnie, przesyła wyjaśnienia następujące: „Rada 
Wydziału na posiedzeniach swych dn. 1 i 15 kwietnia b. r. 
rozpatrzywszy całokształt zagadnienia, poruszonego we 
wspomnianem piśmie Ministerstwa, doszło do wniosku 
że ilość uczelni architektonicznych dla Rzeczypospolitej 
Polskiej o ludności około 30 miljonów mogłoby osiągnąć 
liczbę cztery z siedzibami wWarszawie, Lwowie, Krako­
wie i Wilnie. Nie mówiąc o tradycjach artystycznych Kra­
kowa oraz o znaczeniu państwowem takich placówek po­
litycznych jak Lwów i Wilno, twierdzenie powyższe mo­
że być oparte na zestawieniu liczby podobnych uczelni 
w innych krajach, w szczególności Niemiec.

Rada Wydziału sądzi, że cztery uczelnie architektury, 
rozrzucone tak szczęśliwie na terenie Rzeczypospolitej, 
odpowiadałyby jej potrzebom kulturalnym. Nadanie zaś 
pewnych cech indywidualnych każdej z tych uczelni czy 
to spowodowanych lokalnemi tradycjami historycznemi 
oraz odrębnościącech miejscowej architektury, czy to pod­
niesionych do pewnych walorów technicznych lub artys­
tycznych przez wybór profesorów, usprawiedliwiałoby 
najzupełniej ich liczbę. Z tego widzimy, że o skasowaniu 
działu architektury na U. S. B. nie może nawet być mowy.
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8. Wybór Wilna na siedzibę uczelni archi­
tektonicznej. Stowarz. Architek. w Wilnie wewspom- 
nianem piśmie zd.21 grudnia 1925 r. wyraża przekonanie, 
że „W ilno samo, jako skarbnica zabytków architektonicz­
nych, jest wprost predystynowane na uczelnię architek­
tury, dając młodzieży wzory najszlachetniejsze, obejmu­
jące całokształt dziejów architektury wileńskiej od w. X V  
do XIX i byłoby wielką krzywdą dla Wilna, gdyby nie 
mogło na swych zabytkach kształcić swej młodzieży” .

„W ilno jest miastem o tak odrębnym wyrazie architek­
tonicznym” , mówi „Kurjer Wileński” w artykule z dnia 9 
października 1926 r. p. t. „O  los katedr architektonicz­
nych na U. S. B.” , „że już przez to przeznaczone jest na 
ośrodek odrębnej architektury naszych ziem, która w ten 
sposób zbogaci sztukę budownictwa w Rzeczypospolitej
o swój własny, cenny ton, tak jak to miało miejsce w ubieg­
łych stuleciach. Tradycja wileńska, mająca za sobą choć­
by już tylko jedno szczytne nazwisko Gucewicza, jest do­
robkiem, który w odrodzonej Rzeczypospolitej zmarno­
wany być nie powinien” ...

Rada zaś Wydziału Architektonicznego Politechniki 
we Lwowie w piśmie z dnia 10 marca 1926 r. do Dzieka­
natu Wydziału Sztuk Pięknych U.S.B. wyraża następują­
ce zapatrywanie: „Z  uwagi na potrzebę zachowania i roz­
wijania odrębnego i tak wybitnego charakteru architektu­
ry ziemi wileńskiej, z uwagi na dotychczasowy dorobek 
kulturalny Działu Architektury U. S. B. Rada Wydziału 
Architektonicznego Politechniki Lwowskiej wyraża swój 
jednomyślny pogląd na konieczność utrzymania Działu 
Architektonicznego przy Uniwersytecie Wileńskim” .

9. Czy uczelnie arch, muszą być koniecznie 
przy politechnice? Zagadnienieto dla ludzi powierz­
chownie myślących w tej sprawie mogłoby dać decydują­
cy argument do skasowania Działu Architektury przy Uni­

wersytecie Wileńskim, ponieważ rozumować można w ten 
sposób, że gdy przyjdzie czas na organizację politechniki 
w Wilnie, zostanie powtórnie*wskrzeszona uczelnia A r­
chitektury, raz zamknięta przez zaborców, drugi raz —  
przez swoich!

Otóż Łotwa, mając w Rydze politechnikę, przekształ­
ciła ją na Uniwersytet o 13 wydziałach nauki czystej i sto­
sowanej. Czy nie tu leży rozwiązanie zagadnienia stopnio­
wej organizacji przyszłej Politechniki Wileńskiej,— w dal­
szym rozwoju tradycji Uniwersytetu Stefana Batorego, 
bądź to na zasadzie tworzenia samodzielnych wydziałów 
technicznych wzoremAnglosasów,bądź to instytutów tech­
nicznych przy wydziale matematyczno - przyrodniczym 
wzorem Francuzów?

Pierwszy zjazd Architektów Polskich w Warszawie 
wr.1919, rozważając dawne zagadnienia z rokul905Związ- 
ku Studentów ArchitekturyPolitechniki Lwowskiej, prag­
nących odseparować się od materjalistycznych wpływów 
nauk inżynierskich, szukał odpowiedniejszego niż poli­
technika miejsca dla artystycznego kierunku kształcenia 
architektów. Jedni obstawali za Akademją Sztuk Pięk­
nych, inni proponowali całkowite wyodrębnienie się w 
niezależną Szkołę Architektury... Nikomu jednak na Zjeź- 
dzie nie przyszła myśl o Wydziale Sztuk Pięknych z archi­
tekturą, malarstwem i rzeźbą przy Uniwersytecie, co w o­
bec zupełnego uniezależnienia przedmiotów technicznych 
od innych wydziałów politechniki, daje może najlepsze roz­
wiązanie? Wszak wzajemne oddziaływanie nauki i sztuki 
postawiły Grecję starożytną na szczycie kultury klasycz­
nej, a braterstwo nauki czystej i stosowanej wyniosło Am e­
rykę na wyżyny rozwoju przemysłu nowoczesnego...

A  jednak najodpowiedniejsze miejsce dla architektu­
ry jest tam, gdzie grono profesorów nauki ma zrozumie­
nie dla sztuki!

III. ZA R ZU TY  T Y C ZĄ C E  SIĘ ORGAN IZACJI WEWNĘTRZNEJ.

10. Niedostateczna ilość studentów na 
Dziale Architektury? Zarzut ten odpada po rozpa­
trzeniu niżej przytoczonej statystyki, ujawniającej nie­
wątpliwy rozwój uczelni, pomimo niepewnościjej losu, 
z braku zatwierdzonego programu i praw, który wpływa 
ujemnie na frekwencję, ponieważ młodzież, posiadająca 
jakiekolwiek środki, wobec tej niepewności opuszcza 
Wilno, dążąc do Warszawy i Lwowa.

Z ogólnej liczby studentów Wydziału Sztuk Pięknych 
na Dziale Architektury było w roku akademickim:
192>/2 z liczby og. 81, na archit. 6, tego zwyc z. 5 i woln. (z ros.
192% 80, „  31, łł łł 22 „
1923/4 „  117, „  46, II )l 36 , ,  , ,

192‘/s „  122, „  62, II II 50 „
1925/6 „  141, „  77, Ił łł 60 „  „
192f’/7 „  127, „ 56, łł łł 40 „

9
10

12
17
16

Wyjaśnić tu należy co następuje: po pierwsze, liczba
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studentów architektury do roku 192°/6 podana jest mniej­
sza, niż to było w rzeczywistości, gdyż wobec wspólnego 
dotąd pierwszego kursu dla obu działów, rozdział archi­
tektów, malarzy i rzeźbiarzy następował dopiero od II 
kursu; powtóre, bieżący rok akademicki nie może być 
uważany za normalny wobec zlikwidowania I kursu Działu 
Architektury, jakkolwiek od chwili rozpoczęcia zapisów 
15 września do chwili rozporządzenia b. ministra p. Suj­
kowskiego onieprzyjmowaniu nowowstępujących kandy­
datów na Dział Architektury— zostało przyjętych przez p. 
Dziekana do 20września 18 osób, termin zaś wpisów upły­
wał z dniem 1 października i po trzecie, część studentów 
z chwilą niezatwierdzenia regulaminu egzaminów końco­
wych na tytuł architekta dyplomowanego przeniosła się 
do innych zakładów naukowych, opuszczając Wilno, lub 
porzuciła zawód architekta, przenosząc się na inne wy­
działy U. S. B.

Słusznie więc przewidziało Stowarzyszenie Architek­
tów w Wilnie, gdy w memorjale do M.W.R. i O .P . z dnia 
21 grudnia 1925 roku wypowiedziało zdanie następujące: 
„W iększość studentów architektury, zmuszona trudnemi 
warunkami materjalnemi do zarobkowania pracą biurową, 
nie byłaby absolutnie w możności w razie zamknięcia 
Działu przenieść się do innego miasta, do innej uczelni 
architektonicznej. Młodzież ta wykolejona w swych stud- 
jach, zmuszona byłaby do pozostania w Wilnie, ewentu­
alnie na innych Wydziałach, co  zmarnowałoby cały szereg 
sił już wykwalifikowanych, lecz nie posiadających jeszcze 
dyplomu, i stworzyłoby dotkliwy ubytek na niwie pracy 
architektonicznej” .

Z uwagi jednak, że Dział Architektury z powodu 
cyklowego systemu prowadzenia wykładów, dla dwóch 
lub trzech kursów razem, jest przeznaczony dla mniej­
szej ilości studentów— maximum 30 osób na I kursie, 
25— na II, 20— na III i 15— na IV, razem dla 90 osób, 
widzimy, że ilość studentów już w roku zeszłym pra­
wie osiągnęła swoją normę. Przy liczbie 77 na 3 ka­
tedry Działu Architektury wypada 26 studentów na 
1-go profesora, na całym zaś Uniwersytecie przy 2525 
studentach i 90 profesorach na 1-go profesora wypada 
28 studentów. Wydział architektoniczny politechniki 
lwowskiej, mając w roku ubiegłym 143 studentów przy 
8 katedrach, liczy na 1-go profesora 18 studentów.

11. Mała ilość absolwentów? Zarzut ten może 
być skierowany do wszystkich uczelni akademickich
o systemie egzaminów przedmiotowych, który w po­

równaniu do systemu egzaminów kursowych wpływa 
na podniesienie jakości wiedzy nabytej przez studen­
tów, przyczyniając się do zmniejszenia ilości odrobio­
nych przedmiotów w terminie przepisanym. Przyczy­
nia się do tego z jednej strony powojenne zubożenie 
inteligencji, kiedy prawie każdy dorosły członek ro­
dziny musi zarabiać lub chociażby tylko dorabiać na 
siebie, co nie pozwala młodzieży poświęcać się nauce 
wyłącznie i całkowicie, z drugiej strony— trudność otrzy­
mania absolutorjum potęguje się wymaganiami dopie­
ro zorganizowanej uczelni, dbającej o utrzymanie po­
ziomu nauki conajmniej narówni z pokrewnemi uczel­
niami Warszawy i Lwowa. Pozatem z braku sił tech­
nicznych w kraju studenci starszych kursów zostają 
wciągnięci do czynnej pracy zawodowej, nabywając 
praktykę kosztem spóźnionego ukończenia studjów te­
oretycznych. Naogół jednak w ubiegłym roku akademic­
kim pierwszy projekt dyplomowy z pomiędzy 6 absol­
wentów został już wykonany.

12. Wątpliwość eksperymentu wykładów  
cyklowych? Cyklowość jest sposobem zdawna przy­
jętym przy wykładach uniwersyteckich naprz. na wy­
dziale humanistycznym, gdzie profesor rzadko powta­
rza kurs roku poprzedniego, opracowując zazwyczaj 
inny rozdział swego przedmiotu. Na wydziale archi­
tektonicznym politechniki lwowskiej system ten był sto­
sowany przed wojną przy wykładach z historji archi­
tektury i budownictwa utylitarnego wraz z projekto­
waniem architektonicznem. Nowością więc w Polsce 
byłoby tylko zastosowanie tego systemu do grupy na­
uk konstrukcyjno-budowlanych, jakkolwiek podział bu­
downictwa na żelazne i żelazo-betonowe uznany jest 
powszechnie, podział zaś budownictwa ogólnego na 
drewniane i murowane wprowadzony został oddawna 
w podręcznikach niemieckich zarówno dla majstrów 
ciesielskich i murarskich, jak architektów.

O racjonalności tego systemu na Dziale Architektu­
ry w Wilnie opinja Rady Wydziału Architektonicznego 
Politechniki Lwowskiej z dnia 10 marca 1926 r. była 
następująca: „W  sprawie cyklowości wykładów— Rada 
Wydziału uznaje, że system ten w danych warunkach 
jest zupełnie celowy, jednak na przyszłość mógłby być 
stosowany jedynie przy ograniczonej ilości studentów.”

Również opinja Rady Wydziałowej Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie z dn. 10.111.26 r. —  brzmi: „R e­
alizacja tego programu systemem cyklowości w za­
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stosowaniu do przedmiotów zasadniczych wydaje się moż­
liwą tylko przy ograniczonej ilości studentów i może być 
uzasadniona jedynie względami oszczędnościowemi” .

Cyklowość stosowana dla dwóch i trzech kursów 
razem daje 50%  oszczędności, jak to wykazano w uza­
sadnieniu do ostatniego programu Działu Architektury. 
System ten z pewnością mógłby nawet być źródłem 
niejednej oszczędności, gdyby nie nasza psychologja 
konserwatywna, wzdragająca się na samą myśl „ryzy­
kanckiego” eksperymentowania.

13. Brak dostatecznej ilości katedr? Porów­
nując ilość katedr na Wydziałach Architektury politech­
nik w Warszawie i Lwowie oraz Akademji Sztuk Pięk­
nych w Krakowie z ilością katedr na Dziale Archi­
tektury U.S.B. w Wilnie, widzimy że 1) katedr kon­
strukcyjnych Lwów posiada dwie, Warszawa i Wilno 
po jednej, Kraków zaś żadnej, 2) Katedr historji archi­
tektury, malarstwa i rzeźby Warszawa ma trzy, Wilno 
dwie (razem z Działem Malarstwa, Rzeźby i Sztuki de­
koracyjnej), Lwów jedną, Kraków zaś żadnej i 3) Ka­
tedr kompozycyj architektonicznych Warszawa liczy 
cztery, Lwów i Kraków po trzy, Wilno zaś jedną. 
Zważywszy jednak, iż w Europie Zachodniej wydziały 
architektury politechnik prowincjonalnych posiadają 
przeważnie po trzy zasadnicze katedry, odpowiadają­
ce trzem głównym przedmiotom egzaminu dyplomowe­
go, mianowicie budownictwa, architektury historycznej 
i kompozycyj architektonicznych, jak to miało miejsce 
naprzykład na przedwojennych politechnikach austrja- 
ckich we Lwowie, Pradze i Grazu, gdyż uważano, że 
trzej profesorowie różnych katedr mogą pokierować 
wykształceniem architekta; —  zważywszy dalej, iż 
w Ameryce na Kalifornijskim Uniwersytecie Stanforda 
według nowych zapatrywań metodyczno— pedagogicz­
nych, którym w Europie hołduje Nowy Uniwersytet 
w Brukselli, każdy student obiera jednego tylko pro­
fesora na kierownika swych studjów i ten układa mu 
program dodatkowych przedmiotów danego zakresu, 
musimy przyjść do przekonania, że nawet w obecnym 
swym składzie Dział Architektury w Wilnie jest już 
uczelnią zorganizowaną i może być tylko mowa o dal­
szym jej rozwoju. Tego zaś nie można powiedzieć
o  Wydziale Architektury w Krakowie, który, mając 
taką samą ilość katedr co Wilno, nie uważa siebie za 
uczelnię zorganizowaną, domagając się brakujących mu 
katedr budownictwa i historji architektury.

Zastosowanie w Wilnie systemu wykładów cyklo­
wych, rozkładającego wykonanie całego programu stu­
djów na 2 lata w grupie nauk konstrukcyjno-budowla­
nych, na 3 lata w historji architektury i na 2 lata 
w kompozycji z architektury utylitarnej, pozwala stwier­
dzić, że trzy katedry, pracujące cyklowo bez nadmia­
ru godzin, w rzeczywistości zastępują 2—(—3 -f-1,5 =  6,5 
katedr pracujących bez cyklowości.

Opinje co do zorganizowania się Działu Architek­
tury U.S.B. i poziomu programu, obejmującego cało­
kształt wiedzy architekta są następujące: Stowarzysze­
nie Architektów w Wilnie stwierdza, że „Dział Archi­
tektury Wydziału Sztuk Pięknych U. S. B. zorganizo­
wany od r. 1919 na podstawie programu równorzędnego 
z programami Wydziału Architektury w Krakowie i Lwo­
wie i rozwiązujący brak większej liczby katedr syste­
mem cyklowości, możliwym dla małej stosunkowo liczby 
studentów, przygotował już dotychczas cały szereg sił 
uzdolnionych, pracujących z pożytkiem w instytucjach 
technicznych rządowych, biurach architektonicznych i 
przedsiębiorstwach budowlanych, co samo przez się daje 
niezbity dowód pożyteczności i niezbędności Wydziału” . 
Jednakże dnia 10 marca 1926 r. „rozpatrując program 
studjów architektonicznych Wydziału Sztuk Pięknych 
U. S. B. —  Rada Wydziału Architektonicznego Politech­
niki Lwowskiej przyszła do przekonania, że dla zrów­
nania go z programem Politechniki Lwowskiej należy 
uzupełnić zakres nauk przygotowawczych, a w szcze­
gólności zwiększyć ilość godzin geometrji wykreślnej” . 
Jak gdyby w odpowiedzi na to z dnia 29 kwietnia 1926 r. 
„Rada Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej 
uznała program nauk na Dziale Architektury Uniwer­
sytetu Stefana Batorego w Wilnie za zestawiony z na- 
leżytem uwzględnieniem wszelkich nauk oraz wiedzy 
pomocniczej, uprawniających Wydział do nadawania 
absolwentom swoim tytułu architekta dyplomowanego. 
Pewne drobne odstępstwa od programów innych W y­
działów— w szczególności Politechniki Lwowskiej— nie 
mogą podlegać dyskusji” . W  rzeczywistości chodziło tu 
głównie o stwierdzenie ogólnej zasady równorzędności 
programów studjów architektonicznych w Wilnie, W ar­
szawie i Lwowie, nie tyle zaś sprawy poszczególnego 
przechodzenia studentów w środku studjów z jednej 
uczelni do drugiej i indywidualnego zaliczenia im po­
szczególnych przedmiotów. To też w sprawie ogólnej 
„Rada Wydziału Architektonicznego Politechniki Lwow­
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skiej uchwaliła na posiedzeniu w dniu 22 lutego b. r. 
(1926) poprzeć najusilniej starania Dziekanatu Wydziału 
Sztuk Pięknych Uniwersytetu Stefana Batorego w W il­
nie, zmierzające do zatwierdzenia programu egzaminów 
dyplomowych oraz nadawania ukończonym studentom 
tytułu architekta dyplomowanego i praw z tym tytu­
łem związanych” .

Również opinja Rady Wydziałowej Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie z dn. 10-111-26 r. jest następu­
jąca: „Program studjów architektonicznych Wydziału 
Sztuk Pięknych Uniwersytetu Stefana Batorego wyczer­
puje całokształt nauki w tym zakresie, wskutek czego 
studenci, którzy ukończyli swe studja i złożyli ostatecz­
ne egzaminy, mogliby otrzymywać tytuł architekta dyp­
lomowanego i związane z tem uprawnienia, a w szcze­
gólności prawo wykonywania robót budowlanych po 
odbyciu ogólnie obowiązującej praktyki zawodowej” .

14. Przeciążenie Katedry Projektowania 
architektonicznego istniejące, jak to widać z pro­
gramu nauk na rok akademicki 1926/7 Uniwersytetu S. 
B., z powodu nieprzejścia dotychczas na system cyklowy 
wykładów i ćwiczeń prof. L. Sokołowskiego, który w ten 
sposób jakby zmuszał Radę Wydziałową do energicz­
niejszego wystąpienia o drugą katedrę projektowa­
nia architektonicznego już w chwili obecnej,— nie może 
być przyczyną niezatwierdzenia przez M. W . R. i O . P. 
nadesłanego przez Radę Wydziałową programu, opar­
tego na cyklowości, uznanej za racjonalną przez czyn­
niki kompetentne, ponieważ Ministerstwo zatwierdza mi­
nimum obowiązków każdego profesora, pozostawiając 
mu prawo zwiększania swej pracy. Taksamo nie mo­
żna brać za złe, że Dział Architektury Wileńskiej po 
opracowaniu swego programu na 48 godzin tygodniowo 
mimo to ogłasza go w roku bieżącym na 54 godziny. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że każda nowa uczelnia w okre­
sie organizacyjnym musi chociażby ilością godzin powe­
tować te nieprzewidziane braki, od których uchroniona 
jest dopiero uczelnia, mająca za sobą tradycje w spo­
sobie i kolejności nauczania, zależnego od indywidual­
nego składu sił profesorskich, tembardziej, iż program 
Działu Architektury Wileńskiej z samego założenia od­
biega od zwykłych szablonów.

15. „Uzyskanie drugiej katedry projekto­
wania” , o której wspomina opinja Rady Wydziału A r­
chitektonicznego Politechniki Lwowskiej z dnia 29 kwie­
tnia 1926 r. nie może być przyczyną niezatwierdzenia

programu, ponieważ jest to tylko wytyczna na przyszłość: 
„Przy rozszerzeniu uczelni wskazanem byłoby powięk­
szenie ilości katedr, a w pierwszym rzędzie uzyskanie 
drugiej katedry projektowania” .

Również opinja Rady Wydziałowej Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie z dn. 10.111.26 r. brzmi: „Prowa­
dzenie projektowania architektonicznego przez jednego 
wyłącznie profesora jest możliwe jedynie w obecnych 
stosunkach przy niewielkiej ilości studentów, a temsa- 
mem nie daje możliwości dalszego rozwoju uczelni 
w odpowiednim stopniu do potrzeb dzielnicy. Pozatem 
ograniczenie tego działu nauki do jednej katedry nie 
jest korzystne, gdyż z konieczności prowadzić może 
do zbyt jednostronnego rozwoju pracy kompozycyjnej 
uczniów” .

Owocna praca Zakładu Projektowania Architekto­
nicznego prof. L. Sokołowskiego przy organizowaniu i 
wykonaniu licznych konkursów,odpowiadającychpotrze- 
bom samego życia Kresów, jest ujawniona w wydawnic­
twie „Projekty architektoniczne studentów Działu A r­
chitektury Uniwersytetu Stefana Batorego, pod kierun­
kiem prof. Ludwika Sokołowskiego” z roku 1925 oraz 
w zeszycie wrześniowym z r. 1926 w c. „Architektura i 
Budownictwo” , gdzie są reprodukowane prace akade­
mickie studentówDziałuArchitektury wszystkich kursów.

Kierunek nauki, oparty na tradycjach szkoły wileń­
skiej Gucewicza, mówi tu wyraźnie za siebie.

Najlepszem jednak świadectwem, jaki jest poziom 
nauki w zakładzie projektowania, jak wypełnia on swe 
zadanie kulturalne, oraz dowodem konieczności zacho­
wania na Kresach Wileńskich wyższej uczelni architek­
tonicznej może być urzędowy dokument z dnia 24 lu­
tego 1927 roku treści następującej: „D o Pana Dziekana 
Wydziału Sztuk Pięknych U. S. B. Okręgowa Dyrekcja 
Robót Publicznych Województwa Wileńskiego zwróciła 
się do Oddziału Sztuki tut. Urzędu z prośbą o wyjedna­
nie projektu meczetu z konkursu ogłoszonego swego 
czasu przez Wydział Sztuk Pięknych wśród Studentów, 
celem zaproponowania projektu gminie mahometańskiej 
w Widzach (pow. Brasławskiego), która nadesłała pro­
jekt nie posiadający pod względem architektonicznym 
żadnych walorów. W  myśl powyższej prośby Urząd W o­
jewódzki prosi o skierowanie projektodawców do Okr. 
Dyrekcji Robót Publicznych (Oddział Budowlany) w celu 
bliższego omówienia rzeczonej sprawy— (podpis)” .
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Również wymownie świadczy to o zastraszającym 
wprost stanie budownictwa na Kresach, oraz stanowczo 
zaprzecza istnieniu nadprodukcji architektów w Polsce.

IV. W A D Y  ORGAN IZACJI SZK O LN ICTW A 
ZA W O D O W E G O .

16. Rzekoma nadprodukcja architektów.
Sama obawa przed ewentualną nadprodukcją inteligencji 
zawodowej jest polityką krótkowzroczną,ponieważ z jed­
nej strony taka nadprodukcja zatrzymałaby emigrację*) 
taniego robotnika przez stworzenie w kraju warsztatów 
pracy, tego głównego czynnika bogactwa narodów, 
z drugiej zaś strony historja zdobycia kolonij lub chociaż­
by tylko wpływów politycznych w krajach o niższej cy­
wilizacji uczy nas, jakie kolosalne znaczenie ma wysoka 
kultura dla potęgi państwowej, jak to dawno zrozumiała 
Belgja i Niemcy.

a) Nadprodukcji architektów zaprzecza fakt niedo­
puszczalny gdzieindziej, że w Polsce architekci 
na urzędach państwowych nie mogą jeszcze być 
pozbawieni prawa praktyki prywatnej, wówczas 
gdy naprzykład sędzia nie wchodzi już w drogę 
adwokatowi.

b) Nadprodukcji przeczy brak przepisów ogranicza­
jących prawo przedstawiania projektów architek­
tonicznych do zatwierdzania w urzędach rządo­
wych i samorządowych dla osób bez akademic­
kiego wykształcenia, ponieważ statystyka wyka­
zuje, że mniej niż 10%  projektów wychodzi od 
architektów dyplomowanych.

Prof. W . Minkiewicz na Sejmiku Zawodowym 
inżynierów-architektów we Lwowie dnia 12 maja
1925 r. stwierdza co następuje: „Statystyka jed­
nej z małopolskich Dyrekcyj Rob. Publ. wyka­
zuje, iż tylko 7 %  zatwierdzonych projektów po­
chodzi od architektów z wyższem wykształceniem! 
Pamiętać przytem należy, iż Dyrekcje zatwierdzają 
jedynie poważniejsze budowle!” Podobne ograni­
czenie nawet Litwa mogła już u siebie wprowa­
dzić. A  jest to takiesame racjonalne ograniczenie,

*) N iem ieck i p o se ł cen trow y  A n ton i E rken lenz, zd a jąc  re la c ję  
w  dzien n ikach  n iem ieck ich  ze  sw e g o  p oby tu  w P o ls c e  stw ierdza , 
że  stron ą  ujem ną P o lsk i je s t  słaba siła  na byw cza  lu d n ości, c o  
sp raw ia , że  p rzem y sł kra jow y  upada i że  nadm ierna em igrac ja  
je s t  szk od ą  dla życ ia  g o s p o d a r c z e g o  kraju.

jak prawo praktyki lekarskiej, adwokackiej lub 
mierniczej.

c) Nadprodukcji zaprzecza troska o przygotowanie 
dostatecznego zastępu sił architektonicznych, który 
będzie potrzebny przy podjęciu ruchu budowla­
nego wobec palącej konieczności uporządkowa­
nia kwestji mieszkaniowej tak na prowincji, jak 
w stolicy, gdzie według statystyki Wydziału Zdro­
wia %  ludności mieszka w warunkach anormal­
nych. „Uderzyliśmy,— pisze W . Rzymowski w Ex- 
pressie z dnia 23 marca 1927 r.,— w dzwon alarmu, 
wołając: Budować, budować, budować! i niespocz- 
niemy, dopóki nie rozkołyszemy wysokiej fali ru­
chu, wielkiej lawiny czynu...Jak chleb, jak odzież, 
tak samo dach nad głową jest nietylko koniecz­
nością powszednią, ale cząstką naszego człowie­
czeństwa... Kto żyć chce, nie może pytać, czy 
się budować opłaca: on musi budować! I z mu­
su budowania rodzi się właśnie jego możliwość... 
Czy pytamy, skąd wzięły się pieniądze na obronę 
kraju? na wymiar sprawiedliwości? na organizację 
bezpieczeństwa?.. Budować w czasach dzisiejszych 
to— nie proceder zarobkowy; to— nie zyskowna lo­
kata kapitałów; to—  służba publiczna, i tylko jako 
służba może być podjęta przez społeczeństwo i 
w osobie organów bądź rządowych, bądź komu­
nalnych” . I rzeczywiście dnia 31 marca Rada Mi­
nistrów przyjęła projekt rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o rozbudowie miast: Pro­
jekt ten przewiduje uregulowanie ruchu budowla­
nego, nakłada na gminy miejskie obowiązek na­
prawy złego stanu mieszkaniowego w miastach 
oraz budowy nowych domów mieszkalnych ze 
szczególnem uwzględnieniem mieszkań jedno 
i dwupokojowych. Kierownictwo akcją budowla­
ną ma być powierzone w miastach większych ko­
mitetom rozbudowy, zaś w mniejszych— magistra­
tom. Ruch budowlany ma być wspierany przez 
państwowy fundusz budowlany i państwowy fun­
dusz rozbudowy miast.

d) Zaprzecza nadprodukcji stan obecny, wykazujący, 
że mimo braku ruchu budowlanego, stanowiska 
architektów obsadzone są technikami budowlany­
mi lub inżynierami innych specjalności, którzy pias­
tują te posady czasowo do chwili zwiększenia 
się przemysłu w kraju. K. Waligórski w artykule
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drukowanym w „E poce” z dnia 31 grudnia 1926 r. 
w odcinku „Zycie gospodarcze” pod tytułem: 
„O  naprawę budownictwa w miastach Kresów 
W schodnich” pisze co następuje: „Przejrzenie i 
uwspółcześnienie ustawy budowlanej jest rzeczą 
pilną, jeszcze jednak pilniejszą rzeczą jest obsa­
dzenie stanowisk architektów miejskich przez lu­
dzi z odpowiedniem wykształceniem, utalentowa­
nych i zdających sobie sprawę z tego, jak ważne 
jest zagadnienie racjonalnej rozbudowy miast kre­
sowych i poprawienie corychlej obecnego ohyd­
nego stanu budownictwa w tych miastach. Pod 
tym względem dzieje się na Wołyniu całkiem źle. 
Architektów w ścisłem znaczeniu tego wyrazu 
jest tu niezwykle mało. Posady budowniczych 
miejskich są obsadzone przeważnie przez różnych 
techników, którzy o architekturze mają niezwy­
kle słabe pojęcie. To samo stwierdza „Kurjer W i­
leński” z dnia 9 października 1926 r. w artykule 
pod tytułem „O  los katedr architektonicznych” , 
gdy zaprzeczając istnieniu nadprodukcji architek­
tów, przytacza następujący fakt, tyczący się sa­
mego Wilna: „D ow ody znaleźć można w sposo­
bie obsadzenia u nas stanowisk urzędowych. Tak 
np. poważne niewątpliwie stanowisko kierownika 
wydziału budowlanego naszego magistratu zajmu­
je... technik budowlany” .

e) Nadprodukcji zaprzeczaopinja Stowarzyszenia A r­
chitektów w Wilnie z dnia 21 grudnia 1925 r., 
które w memorjale skierowanym do M. W . R. i O. 
P. pisze temi słowy: „W obec zupełnego braku do­
pływu na kresy młodych sił architektonicznych 
ze stolicy, zachodzi poważna obawa, iż w razie 
zamknięcia tej jedynej wyższej uczelni architek­
tonicznej na Wileńszczyźnie, sprawy budownic­
twa w naszym Kraju znajdą się w rękach nie­
powołanych, co w krótkim czasie wycisnęłoby na 
architekturze Wileńszczyzny, a więc na jej obli­
czu artystycznem, piętno całkowicie obce, nie­
zgodne z polskością tego Kraju” .

f) Nadprodukcji zaprzecza memorjał Wileńskiej Dy­
rekcji Robót Publicznych z dnia 29.XII.1925 r. 
skierowany do Senatu U. S. B. stwierdzający, że 
„dopływ  sił fachowych inżynierskich na Kresy 
W schodnie jest bardzo nikły” podczas, gdy wi­
leńska uczelnia architektoniczna „powołana jest

do dostarczania sił fachowo-architektonicznych dla 
terenu, stanowiącego prawie jedną trzecią część 
całego obszaru Rzeczypospolitej” .

g) Nadprodukcji zaprzecza opinja Dyrekcji Polskich 
Architektów na zjeździe w Warszawie w dniu 15 
i 16 marca 1926 r., która brzmi jak następuje: 
„W ojewództwa Wschodnie są pozbawione miej­
scowych sił fachowych w zakresie architektury, 
ponieważ z powodu niskiego poziomu życia kul­
turalnego na Kresach— trudno liczyć na dopływ 
tęgich sił architektonicznych z innych dzielnic Pol­
ski— i, że jedynie kształcenie młodzieży wyrosłej 
z miejscowego środowiska, może dać te kadry ar­
chitektów, których tam brak” .

h) Nadprodukcji zaprzecza Delegacja Polskich A r­
chitektów na zjeździe w Wilnie w dniu 2 i 3 paź­
dziernika 1926 r. stwierdzając, że „Statystyka Mi- 
nist. Robót Publ. ujawnia brak sił architektonicz­
nych o wyższem wykształceniu, zdolnych zaspo­
koić potrzeby architektoniczne Państwa” .

i) Nadprodukcji zaprzecza memorjał Rady Wydzia­
łowej Politechniki Warszawskiej z dnia 19 kwiet­
nia 1926 r. do M. W. R. i O . P., który brzmi 
w sposób następujący: „Pozostawiając jednakże 
narazie bez rozpatrzenia sprawę eksportu sił na­
ukowo-technicznych,oraz współzawodnictwo wtej 
dziedzinie z Niemcami chociażby na dalszą przy­
szłość, dojdziemy do przekonania, że ilość zaję­
tych na terenie samej Rzeczypospolitej architek­
tów, musi osiągnąć liczbę 2000 osób (dokładnie 
2064)... Licząc przeciętną samodzielną działal­
ność pracownika architekta na lat 15— 20, otrzy­
mamy liczbę około 115 rocznie, mających otrzy­
mać dyplom architekta... Nie przyjmuje się na­
razie w tem obliczeniu ewentualnego rozrostu 
ruchu budowlanego... Wydział pozwala sobiezwró- 
cić uwagę, że zamknięcie Wydziałów w Krako­
wie i Wilnie, skieruje taką ilość pretendentów 
do Politechniki Warszawskiej, jakiej nie mógłby 
Wydział zadośćuczynić dla braku miejsca oraz 
przeciążenia personelu nauczającego” .

W obec tego, dzieląc tę liczbę 115 rocznych 
dyplomów architektonicznych na poszczególne 
uczelnie proporcjonalnie do ilości studentów wed­
ług klucza Wilno : Kraków : Lwów : Warszawa 
w stosunku 1 :1  : 2 : 4, otrzymamy na Wilno i
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Kraków po 14 dyplomów rocznie, na Lwów 29 
i Warszawę 58. Ponieważ Warszawa ogranicza 
przyjmowania na 1 kurs do 50 studentów, a tem- 
samem liczba wydawanych dyplomów musi 
zmaleć według jej słów „po potrąceniu pew­
nego procentu na tych niewytrwałych, co nie 
osiągną dyplomu” , powinniśmy przyjść do prze­
konania, że trzeba dziś już poważnie zasta­
nowić się nad stworzeniem jeszcze jednej 
uczelni architektonicznej przy Uniwersytecie 
Poznańskim, który w okresie redukcji próbo­
wał tworzyć wydział techniczny. Gdy jednak 
uprzytomnimy sobie, ile wypada lat poświęco­
nych na studja przez ogół studentów na zdo­
bycie 1 dyplomu, to wówczas przyjmując sta­
tystykę Politechniki Warszawskiej*) z r. 1925/6, 
gdzie na 3799 studentów wydano 200 dyplo­
mów czyli na 1 dyplom 10 rocznych zapisów 
ogółu studentów, przekonamy się, że istniejące 
uczelnie architektoniczne musiałyby być obli­
czone na 2185 (19X115) osób. Nawet po prze­
prowadzeniu dokładnej statystyki na wydziałach 
architektury i zasadniczej reformy programów 
zmniejszających ilość lat studjów teoretycz­
nych —  istniejące uczelnie architektoniczne nie 
mogłyby zaspokoić potrzeb Rzeczypospolitej 
w kierunku wykształcenia potrzebnej ilości ar­
chitektów i trzeba byłoby na czas przejściowy 
do chwili rozbudowy uczelni architektonicz­
nych zorganizować dokształcenie brakujących 
w postaci techników budowlanych lub budow­
niczych.

*) I lość  stu d en tów  z o g ó ln e j lic zb y  zapisan ych  na W yd z ia le  
A rch itek tu ry  P o litech n ik i W a rsza w sk ie j, p rzypa da jąca  ro cz n ie  
na jed en  d yp lom , w ed łu g  statystyk i p oda n ej w „ X  lat P o lite c h ­
niki W a rsza w sk ie j”  je s t  następu jąca : 
w roku akad.:
1915 z og ó ln e j lic zb y  67 u k oń czy ło —  stąd  na 1 dyp lom —

1916/17 „ „  115 „ n »» tt —
1917 18 „  131 —  . . . —

1918/19 „ „  273 „ — —

1919/20 „ „  224 .. —

1920/21 »» 317 fł 1 „  . m 317
1921 22 „ . 408 * 17 . . 24
1922/23 .  428 24 .  .. . 17
1923/24 „ .  529 m 15 . . 35
1924/25 .  517 15 .  . 34
1925/26 . .  530 3 (? ) „ ?

k) Nadprodukcji zaprzecza sama działalność M. W .R. 
i O . P., która miałaby zamykać przez Depar­
tament Nauki i Szkół Wyższych uczelnie archi­
tektoniczne wyższe, organizując równocześnie 
przez Departament Szkół Zawodowych szkoły 
budowlane średnie.

Niegdyś dla zwalczania znachorstwa istniała potrzeba 
tworzenia szkół felczerskich z powodu braku lekarzy, 
dziś szkół felczerskich w Polsce już niema. Istnieje 
jednak felczerstwo w architekturze w postaci śred­
nich szkół budowlanych z programem zatwierdzonym 
przez M. W . R. i O . P. w zakresie równym progra­
mowi Wydziału Architektury Politechniki Warszaw­
skiej z opuszczeniem tylko matematyki wyższej, hi­
storji architektury i projektowania budynków monu­
mentalnych. Można taką anomalję tłumaczyć tylko 
tem, że narazie brakujących architektów musi w Pol­
sce zastąpić technik budowlany, ten „felczer archi­
tektury” .

Umieszczenie w programie średnich szkół budow­
lanych projektowania budynków wiejskich, miejskich 
oraz budowy miast, jest wyraźnem ignorowaniem przez 
M. W . R. i O. P. tendencji I Zjazdu Architektów 
Polskich w Warszawie 1919 r., który w uchwale ty­
czącej się organizacji średnich szkół budowlanych 
mówi jak następuje: „Domagać się tworzenia szkół 
budowlanych uposażonych i postawionych na takim 
poziomie, aby przygotowały dobrze wykwalifikowa­
nych wykonawców budowli” , co wyraźnie wskazuje, 
że dziedzina projektowania musiała być pozostawiona 
kompetencji wyższych uczelni architektonicznych.

Dzieje się to mimo licznych protestów ze strony 
architektów Małopolski, przestrzegających na zasadzie 
doświadczenia życiowego z czasów austrjackich przed 
tworzeniem zastępu średnich techników budowlanych, 
którzy przy obecnym programie nauki nie będą po­
mocnikami architektów, lecz półinteligentnymi konku­
rentami, obniżającymi poziom kultury architektonicz­
nej w Polsce. Już na I Zjeździe Architektów Polskich 
w Warszawie w r. 1919 propozycje Koła Krakow­
skiego uznawały na budowie tylko architektów i maj­
strów i temsamem przekreślały istnienie budowniczych. 
Także Lwów podkreślał potrzebę istnienia tylko 
dwóch typów szkół: architektów i majstrów. Również 
prof. K. Jankowski na powyższym Zjeździe, jako ge­
neralny referent przyszłej organizacji szkolnictwa za­



wodowego w Polsce, wypowiedział się za potrzebą 
tworzenia dwóch rodzajów szkół: 1) architektury i
2) budowlano-rzemieślniczych.

Następnie po odbytym we Lwowie dn. 12 maja
1925 r. Sejmiku zawodowym inżynierów-architektów, 
inżynier Opolski wypowiedział zdanie następujące: 
„istnieje koncesjowany budowniczy, który miał być 
czemś pośredniem między architektem i majstrem, 
w rzeczywistości był przyczyną upadku stanu archi­
tektów i majstrów. Majstrom murarskim zakreślała 
ustawa zbyt szczupły zakres uprawnień — to też każdy 
trochę inteligentniejszy majster stara się zostać bu­
downiczym. Budowniczowie zaś wkraczają w kompe­
tencje architektów” . I tu nie może być żadnej ana- 
logji z potrzebą kształcenia techników drogowych, 
jako najbliższych pomocników inżynierów komunikacji 
już chociażby dlatego, że mosty buduje Rząd lub 
Samorząd, domy zaś prywatne —  każdy obywatel. 
A  jeżeli takie domy prywatne w Kazimierzu Dolnym 
lub Zamościu stanowią chlubę architektury polskiej, 
że swego czasu Ministerstwo Sztuki i Kultury wyko­
nało odlew gipsowy kamienicy Celejowskiej, to ja- 
snem będzie, że nie jest to rzecz dla kultury polskiej 
obojętna, kto nawet te domy prywatne będzie bu­
dował!

Również mechanik ze średniej szkoły technicznej 
jest tylko pomocnikiem inżyniera przy budowie ma­
szyn; żadna fabryka nie powierzy mu ich projektowa­
nia, natomiast przy obsłudze maszyny już zbudowanej, 
taki mechanik powinien umieć naprawić ją na pocze­
kaniu. Jeżeli o konserwację dróg i mostów musi dbać 
technik drogowy, tak zwany drogomistrz, to czyż za­
chodzi potrzeba, aby czynności administratora domu 
już zbudowanego, wykonywał koniecznie technik bu­
dowlany?

17. Dokształcanie techników budowla­
nych? Ministerstwo W . R. i O . P., dbając o podnie­
sienie poziomu wykształcenia architektonicznego tech­
ników budowlanych, rozporządzeniem z dnia 16 lipca 
1924 r. (Dz. U. R. P. Nr. 72 poz. 494) daje „prawo 
wstępu na wydziały artystyczne” , a więc i do wyż­
szych uczelni architektonicznych, „osobom  odznaczają­
cym się specjalnemi zdolnościami w dziedzinie sztuki, 
którzy ukończyli seminarja nauczycielskie lub średnie 
szkoły zawodowe” , a temsamem jakby rozwiązuje za­
gadnienie „przejściowości” ze szkół zawodowych śred­

nich do wyższych — przynajmniej w dziedzinie archi­
tektury.

Jednakże kształcenie techników budowlanych w 
szkole typu średniego o programie prawie identycz­
nym z programem uczelni wyższych, z jednej strony 
nie może dać pożądanych rezultatów z powodu ni­
skiego poziomu niedostatecznie rozwiniętej inteligen­
cji umysłowej uczniów z wykształceniem ogólnem 
z zakresu szkoły powszechnej, z drugiej strony ujem­
nie odbija się na młodych organizmach dzieci, z po­
wodu zrozumiałego przeciążenia średnich szkół zawo­
dowych, jak to stwierdzają sprawozdania lekarzy szkol­
nych.

Wszak oprócz opanowania programu zawodowego 
w zakresie wiedzy prawie inżynierskiej, chłopak w tym 
samym czasie musi zrobić skróconą maturę!

18. Potrzeba likwidowania średnich szkół 
budowlanych. W  dziedzinie kształcenia architek­
tów, techników budowlanych i majstrów irobót budo­
wlanych, architekci b. zaborów austrjackiego i rosyj­
skiego, po wysłuchaniu na zjeździe Delegacji Polskich 
Architektów w Warszawie w dniu 14 i 15 marca
1926 r. sprawozdania z odbytego we Lwowie w ro­
ku 1925 Sejmiku Zawodowego inżynierów-architektów, 
uważają, że ten, kto projektuje, musi również umieć 
budować, gdyż inaczej z jednej strony sam projekt 
będzie nierealny, z drugiej zaś architekt projektodawca, 
będąc pozbawionym wpływowej roli kierownika robót 
budowlanych, temsamem zostanie postawiony poza 
nawias życia. Architekt i budowniczy są to dzisiaj 
w prawnem znaczeniu tylko synonimy, gdyż pomocni­
kiem architekta na placu budowy jest bezpośrednio 
majster ciesielski, murarski, kamieniarski i betoniarski, 
a więc ze szkoły zawodowej niższej! Pomocnikiem 
w biurze architektonicznem może być technik rysownik 
i rutynowany kosztorysista, on też może być facho­
wym przedsiębiorcą budowlanym, a więc pochodzą­
cym ze szkół zawodowych średnich o programie bez 
umiejętności projektowania budynków, bez umiejętno­
ści obliczeń statycznych, lecz o powiększonym pro­
gramie nauk ogólno-kształcarvch, dających mu równe 
prawa z maturzystą gimrazjalnym. Wreszcie pomocni­
kiem architekta w biurze i na budowie będzie ten 
młody architekt, który po ukończeniu studjów teore­
tycznych zmuszony jest odbyć praktykę budowlaną 
pod kierunkiem architekta rutynowanego, tak, jak to
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ma miejsce z aplikantem adwokackim. To też rezolu­
cja *) przyjęta na Sejmiku zawodowym inżynierów- 
architektów odbytym we Lwowie dnia 12 maja 1925 r. 
kompletnie neguje potrzebę istnienia techników budo­
wlanych w życiu, a temsamem uważa za zbyteczne dal­
sze ich kształcenie i organizowanie średnich szkół bu­
dowlanych.

Niestety sprawa organizacji szkół średnich zawo­
dowych nie ma jednolitej uchwały z powodu niezro­
zumiałego oporu ze strony architektów wielkopolskich.

19. Reorganizacja średnich szkół zawo­
dowych. Co się tyczy postulatów ogólnych reformy 
szkolnictwa zawodowego w kierunku wytycznych Pa­
na vice-Premjera dr. K. Bartla, to będąc od samego 
początku tworzenia się w Polsce szkolnictwa zawodo­
wego gorącym zwolennikiem demokratyzacji szkoły 
i wypływającego stąd postulatu stopniowego przecho­
dzenia ze szkół niższych do wyższych, widzę rozwią­
zanie tego problematu, tak aktualnego dziś z powodu 
zapowiedzianej przez Rząd reformy szkolnictwa wo- 
góle, nie na mocy wzoru przyjętego u nas typu 
szkolnictwa niemieckiego, lecz według typu szkół an­
gielskich.

Powszechnie stwierdzony jest fakt, iż w Polsce 
średnich szkół ogólno-kształcących jest w 2 razy wię­
cej, aniżeli w Europie na tę samą ilość ludności, 
szkolnictwo zaś zawodowe, obierając za wzór kosztow­
ny i wysoki programowo typ „technicum” niemiec­
kiego, nie rozwinęło się należycie jeszcze i dlatego, 
że społeczeństwo samo niema zaufania do tych szkół

*) 1. P rzem y s ł bu dow lany za licza  się  d o  p rzem y słów  w oln ych , 
jed n a k że  w ła śc ic ie l bu d ow y  m usi p o w ie rz y ć :

a) w ykonanie  p lanów  oraz  k ie row n ictw o  te ch n iczn e  a rch itek cie
b ) w ykon a n ie  p o sz c z e g ó ln y ch  r o b ó t  od n ośn ym  m ajstrom .
2. A rch ite k te m  z o sta je  k a żd y , k to  u k oń czy ł w y d zia ł a rch i­

tek tu ry  jed n e j z w y ższy ch  ucze ln i tech n iczn y ch , t. zw . P o lite c h ­
nik lub zak ład ów  n a ukow ych , uznanych p rzez  M in isterstw o O św ia ty  
w porozu m ien iu  z M in isterstw em  R o b ó t  P u b licz . i M in isterstw em  
d la  H andlu  i P rzem ys łu  za rów n orzęd n e , p o  o d b y c iu  praktyk i 
w y n oszą ce j c o  najm niej 2 lata, p rz y cz em  w licza  się p raktykę, 
o d b y tą  p o d c z a s  stu d jów .

A r ch ite k tó w  za licza  się  d o  za w od ów  w oln ych . W  cza s ie  w y ­
konyw ania sw e g o  zaw od u  ob ow ią za n i są oni n a leżeć  d o  Izb 
A r ch ite k tó w .

3. M a jstrow ie  należą d o  p rzem ysłu  rę k o d z ie ln ic z e g o .
D zie lą  się  na: a) m ajstrów  m urarsk ich , b ) m ajstr. c ie s ie lsk ich ,

c )  m ajstr. kam ien iarsk ich , d ) m ajstr. stu d n iarsk ich , e ) m ajstr. 
beton ia rsk ich .

z braku teoretycznej chociażby „przejściowości” ze 
szkół średnich technicznych do wyższych i dlatego 
szkoły zawodowe u nas w Polsce przeznaczone są dla 

.„wypędków” inteligencji ze szkół ogólno-kształcących, 
lub dla tworzenia „półinteligencji” płynącej ze szkół 
powszechnych.

Jedynym radykalnym sposobem reformy byłoby po­
zostawienie połowy z istniejących średnich szkół ogól­
nokształcących i reorganizację drugiej połowy na szkoły 
zawodowe typu angielskiego, gdzie szkolnictwo zawo­
dowe włączone jest do szkół ogólno-kształcących przez 
dodanie poszczególnych przedmiotów zawodowych in­
nych dla każdej indywidualnej szkoły o wspólnym 
programie przedmiotów ogólno-kształcących. Byłaby 
to reforma, polegająca na wprowadzeniu raczej nowe­
go typu gimnazjum technicznego lub zależnie od po­
szczególnych specjalności gimnazjum drogowo-budo- 
wlanego, elektro-mechanicznego, chemiko-rolniczego, 
ekonomiczno-handlowego i t. p.

Jednak jak stopień wiedzy z gimnazjum humani­
stycznego, klasycznego, matematyczno-przyrodniczego 
nie stoi w żadnym stosunku do poziomu wiedzy, na­
bytej na uniwersytecie wydziałów pokrewnych nazw, 
tak samo gimnazjum techniczne różnych typów nie 
dawałoby jeszcze tej wiedzy, która się nabywa na po­
litechnikach. Przekształcenie gimnazjum ogólnokształ­
cącego na zawodowe mogłoby się odbyć z łatwością 
przez wprowadzenie przedmiotów jednego fachu, wy­
kładanego przez nauczyciela — inżyniera. Istniejące 
obecnie i bardzo nieliczne zresztą średnie szkoły tech-

M ajstrem  z o sta je  k a żd y , k tóry  u k oń czy ł od p o w ie d n ią  sz k o łę  
za w od ow ą  i o d b y ł 4 -le tn ią  pra k tyk ę .

4. B udynki m ieszka ln e i g o s p o d a r c z e , b u d ow a n e  s p o so b e m  
m ie jscow y m  w e w sia ch  i m ia ste czk a ch  d o  o k reś lon e j i lo ś c i m ie­
szk ań ców , k tó re  w ym ien ion e  b ęd ą  w rozp o rzą d z e n iu  M in isterstw a  
R o b ó t  P u b liczn y ch  w yd an em  w  p orozu m ien iu  z M in isterstw em  
dla Spraw  W ew n ętrzn y ch , o ra z  dla  H andlu i P rzem y s łu — w oln o  
b ę d z ie  m ajstrom  w y k on y w a ć w ed łu g  w łasn ych  p lanów  i p od  
w łasnem  k ierow n ictw em .

J ed n a k że  i w tych  m ie js c o w o śc ia c h  w ykon a n ie  p lan ów  i k ie ­
row n ictw o  bu dow li d la  kultu r e lig ijn e g o , o ra z  bu dyn ków  o  c h a ­
ra k terze  p u b liczn ym , w re sz c ie  bu d yn k ów  w ch o d zą cy ch  w  o b r ę b  
p arty j z a b y tk ow y ch , p o d le g a ją c y ch  o p ie c e  p ań stw ow y ch  u rzęd ów  
k on serw a torsk ich , ma b y ć  p o w ie rz o n e  a rch itek tom .

5. B u d ow n ictw o  p o z o s ta je  p od  n a dzorem  p o lic ji  bu d ow la n e j, 
k tórą  w m iastach  w ięk szy ch  w ykonu ją  m ie jsk ie  u rzęd y  b u d o ­
w lane zaś w  m ie js co w o śc ia ch  m n ie jszych  i w sia ch  —  a rch itek ci 
p o w ia to w i” .
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niczne należałoby podnieść do typu angielskich szkół 
technicznych, naprzykł. w Manchesterze, Birmingha­
mie i Glasgowie, co odpowiadałoby typowi „techni- 
cum“ niemieckich, w których są usunięte przedmioty 
ogólno-kształcące. W  naszych warunkach możnaby je 
przesunąć na kurs przygotowawczy, wstępny, uzupeł­
niający minimum wykształcenia ogólnego.

20. Reforma szkół wyższych. Co się tyczy 
reformy szkolnictwa w Polsce, to zadaniem średnich 
ogólno-kształcących szkół nie powinno być danie naj­
większej ilości wiedzy encyklopedycznej z różnych 
dziedzin życia, lecz jedynie wychowanie młodzieży 
w kierunku wyrobienia umiejętności logicznego my­
ślenia i pracy samodzielnej. A  tej umiejętności uczy 
każda dyscyplina nauki, jak to twierdzą pedago­
dzy amerykańscy. W obec tego okres studjów ogól­
no-kształcących można oprzeć na szkole siedmiokla­
sowej z tem, że pierwsze trzy klasy wypełnia sied­
mioletnia szkoła powszechna. Ponieważ nie każdy 
wstępujący do gimnazjum ma dostateczne środki i zdol­
ności do uzyskania matury, należy nie robić „wypęd- 
ków” , lecz podzielić te 4 lata na 2 szkoły: dwuletnie 
gimnazjum i następnie dwuletnie liceum, z którego 
bez egzaminów wydają się matury. Dostęp do wyż­
szych zakładów naukowych powinien być ograniczony 
dla selekcji umysłowej na zasadzie egzaminów z przed­
miotów odpowiadających obranemu zawodowi. Przy

V. SPO SO B Y  REORGANIZACJI

Rozważania nad sposobami reorganizacji wileńskiej 
uczelni architektonicznej mogą mieć dla ogółu społe­
czeństwa znaczenie tylko teoretyczne w zależności od 
polityki rządowej w dziedzinie zagadnień kulturalno- 
oświatowych. Rada zaś Wydziału Sztuk Pięknych może 
stanąć jedynie na stanowisku dalszego udoskonalenia 
Działu Architektury, ponieważ wobec nieujawnienia 
przyczyn zamierzonej przez M. W . R. i O . P. likwidacji 
Działu Architektury spotkał Wydział jakby zarzut, że 
cała praca, pełna zaparcia się i ideowego poświęcenia, 
która zaczęła już dawać upragnione owoce, była i jest 
dla kraju wcale niepotrzebna. Cóż dziwnego, że pozo­
staje tylko czekać, aż w sferach rządowych przyjdzie 
zrozumienie dla pracy architekta na polu kulturąlno- 
politycznem danego kraju i odwróci się karta dziejowa 
polityki rządowej.

wyższych uczelniach naukowych na każdym wydziale 
powinno być zorganizowane jednoroczne Kolegjum Uni­
wersyteckie, zastępujące ósmą klasę szkoły średniej ogól- 
no-kształcącej, to w tym celu, aby każdy wydział mógł 
zbadaćpodczas wypełniania programu studjów przygoto­
wawczych zdolności i zamiłowania do pracy przyszłego 
studenta tego wydziału, oraz dla dociągnięcia poziomu 
maturzystów różnych typów szkoły średniej, począwszy 
od humanistycznych, kończąc na technicznych. Studja 
wyższe wzorem uczelni niemieckich mają podwójne 
zadanie: po pierwsze przygotować specjalistów do wy­
konywania zawodu, powtóre jako zakłady badań nau­
kowych; wzorem zaś typu francuskiego, te dwa zadania 
są podzielone, a wyższy zakład naukowy przygotowuje 
specjalistów do zawodu praktycznego; badania naukowe 
odbywają się w instytutach specjalnych. Otóż czy nie 
byłoby właściwiej zmniejszyć wymagania programów 
kształcenia młodzieży do zawodów praktycznych wąs­
kiej specjalności, a więc przypuszczalnie zmniejszyć 
program studjów do trzech lat, czwarty zaś rok zamienić 
na instytuty naukowe, gdzie wstępowaliby ludzie ma­
jący zamiłowanie do badań naukowych oraz na prakty­
kę zawodową.

Byłoby to wzorem uniwersytetów angielskich ujęcie 
w jedną całość dokończenia wykształcenia ogólnego, 
wyszkolenia specjalistów przystosowanych do życia, oraz 
kształcenia przyszłych badaczy naukowych.

DZIAŁU ARCHITEKTURY U. S. B.

21. Udoskonalenie organizacji 4 letnich 
studjów architektonicznych musi iść w pierwszym 
rzędzie przez dodanie jeszcze jednej Katedry Projek­
towania Architektonicznego, któraby również mogłaby 
obsługiwać dział sztuki dekoracyjnej w dziedzinie meb­
larstwa. Następnie niezbędnem jest dodanie jeszcze 
jednej starszej asystentury lub nawet adjunktury, po­
nieważ obsługiwanie na dłuższą metę dwóch katedr 
budownictwa i architektury historycznej przez jednego 
starszego asystenta nie jest celowe. Pozatem potrzeb­
ne jest dodanie godzin zleconych do budowy miast 
i statyki, które są wykładane cyklowo z perspektywą 
i instalacjami budowlanemi, co nie pozwala na większą 
specjalizację w tych przedmiotach.

22. Uczelnia architektonicznego dokształ­
cenia? Wegetacja wydziału Architektury Akademji
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Sztuk Pięknych w Krakowie jako uczelni dokształca­
jącej od chwili jej organizacji w r. 1912 nie poz­
wala wprost nawet myśleć o narzuceniu jej „status quo” 
z przedwojennych czasów austrjackich. Nie trzeba za­
pominać, że uczelnia architektoniczna w Krakowie pow­
stała na skutek długoletnich i wytrwałych kołatań Związku 
Studentów Architektury we Lwowie, pragnących wyr­
wać się z dusznej dla sztuki atmosfery politechniki 
i domagających się całkowitego przeniesienia ówczesne­
go wydziału budownictwa lądowego do Krakowskiej 
Akademji Sztuk Pięknych.

Jednakowoż Senat Politechniki Lwowskiej, ceniąc 
obecność sztuki architektonicznej w swych murach nau­
ki stosowanej, nie zgodził się na uszczuplenie swego 
stanu posiadania. Przeto ministerstwo austrjackie, idąc 
drogą kompromisu, kreowało przy Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie Katedrę Architektury, której 
zadaniem było architektoniczne dokształcenie absol­
wentów wydziału budownictwa lądowego szkół poli­
technicznych. Krakowska uczelnia architektoniczna, nie 
mając jednak zwyczajnych studentów z pośród absol­
wentów politechnik, z konieczności musiała ograni­
czyć się do słuchaczy wolnych, rekrutujących się z koń­
czących wydział budowlany krakowskiej szkoły prze­
mysłowej, dla których wstęp na politechnikę był 
zamknięty.

Obecny Wydział Architektury Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie wyrzekając się roli dokształcania 
„zmanierowanych półinteligentów” , zorganizował w roku 
bieżącym trzeci już rok studjów w całej pełni, dla kształ­
cenia przyszłych architektów od samego początku, ma­
jąc zezwolenie Ministerstwa W. R. i O . P. na przyjmo- 
mowanie w poczet studentów zwyczajnych abiturjen- 
tów ze średnich szkół budowlanych.

Czyż mamy więc uparcie powracać do przykładów 
organizacji, nad którą samo życie przeszło do porządku 
dziennego?

Opinja Politechniki Warszawskiej w tej sprawie, 
zawarta w piśmie do M. W . R. i O . P. z dnia 29 kwietnia
1926 r., jest następująca: „idea roli dokształcenia pod 
względem artystycznym architektów, wyszkolonych już 
technicznie w innych uczelniach mogłaby mieć miejsce 
li tylko przez dobór profesorów o takim autorytecie 
i imieniu, który pociągnąłby młodych architektów ku 
podobnym studjom. Przypuszczać jednak należy, że już 
w następnem pokoleniu imiona te prawdopodobnie sku­

pią się w stolicy. Tę rolę więc należałoby nadać uczelni 
stołecznej” .

23. Komasacja uczelni architektonicznych 
Wilno i Kraków. Ministerstwo W . R. i O . P. mając 
do załatwienia sprawę niezorganizowanego jeszcze 
Wydziału Architektury Akademji Sztuk Pięknych 
w Krakowie i nie mogąc ze względów oszczędnościo­
wych kreować nowych, niezbędnych w Krakowie ka­
tedr budownictwa i historji architektury, już istnieją­
cych w Wilnie, mogłoby szukać sposobu zorganizowa­
nia uczelni Krakowskiej w myśl, rzuconą przez Komi­
sarza nadzwyczajnego do spraw oszczędnościowych, 
p. W ojewody Moskalewskiego, —  w myśl komasacji 
uczelni architektonicznych Wilna i Krakowa w jedną 
wielką uczelnię o czterech katedrach kompozycji ar­
chitektonicznych na wzór Warszawy. W ybór zaś miasta 
dla dalszego rozwoju w ten sposób skomasowanej 
uczelni architektonicznej trzeba byłoby pozostawić po­
rozumieniu się pomiędzy Senatami Krakowskiej A ka­
demji Sztuk Pięknych i Uniwersytetu S. B. —  w imię 
dobra Ojczyzny —  pomiędzy ukochaniem sztuki archi­
tektonicznej przez Kraków, a zrozumieniem znaczenia 
polityczno-kulturalnego przez Wilno. Projekt ten nie­
stety nie mógł być rozpatrywany w Ministerstwie W. 
R. i O. P., gdyż wobec autonomji wyższych zakładów 
naukowych, inicjatywa musiałaby wyjść od jednej z Rad 
Wydziałowych przez Senat Akademicki.

24. Instytucje egzaminów dyplomowych. 
W  Polsce nie są jeszcze zorganizowane stałe komisje 
egzaminacyjne dla nadawania wszelkich dyplomów 
i praw zawodowych czy to przy M. W. R. i O . P. 
w porozumieniu z zainteresowanem Ministerstwem R o­
bót Publicznych i Ministerstwem Przemysłu i Handlu, 
czy też przy upragnionych przez Delegacje Architek­
tów Polskich —  Izbach Architektów, lub istniejących 
w Małopolsce —  Izbach Inżynierów.

Istnienie takiej instytucji egzaminów dyplomowych 
różnych typów i zakresu, znacznie posunęłoby popu­
laryzację wiedzy zawodowej czy to drogą pracy sa­
modzielnej według opracowanych przez Ministerstwo 
programów, czy też w postaci dokształcających kur­
sów wieczornych, lub nawet korespondencyjnych, tak 
szeroko znanych w Ameryce.

W Anglji, gdzie dokształcanie zawodowe odbywa 
się na kursach wieczornych przy wydziałach technicz­
nych uniwersytetów, dostępnych dla szerokiej publicz­
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ności, taką stałą instytucją egzaminacyjną jest Uni­
wersytet Londyński, który nie tyle się zajmuje nau­
czaniem, ile nadawaniem wszelkiego rodzaju dyplomów. 
Podobne komisje istnieją w Niemczech, gdzie każda 
uczelnia daje dyplom naukowy na zasadzie udowodnio­
nej umiejętności samodzielnej pracy naukowej, rząd 
zaś nadaje dyplomy zawodowe po stwierdzeniu dosta­
tecznej ilości wiedzy potrzebnej przy wykonywaniu 
zawodu.

W  Austrji do r. 1917 uczelnie nie udzielały nawet 
tytułów naukowych. Komisje zaś egzaminacyjne nada­
wały dyplomy zawodowe. W  Rosji obok nadawanych 
przez wyższe uczelnie dyplomów naukowych wraz 
z prawami zawodowemi istniały egzaminy na technika 
budowlanego lub drogowego, a nawet inżyniera-budo- 
wniczego. W  Królestwie Polskiem między 1833— 1868 
rokiem istniała komisja egzaminacyjna przy Radzie Bu- 
downiczej dla składania egzaminu na architekta, po­
wszechnie zwanego „budowniczym” .

Istnienie w Polsce tego rodzaju Komisji egzamina­
cyjnej dałoby upragnione rozwiązanie dla Działu A r­
chitektury w Wilnie. Ministerstwo W . R. i O . P., za­
twierdzając program studjów 4-letnich uznany przez 
opinje fachowe jako stojący na poziomie uczelni wyż­
szych, pozostawiło prawo nadawania dyplomu archi­
tekta specjalnej komisji, do której mianoby zaufanie. 
Dziś wobec niezatwierdzonego programu 4-Ietnich stu­
djów architektonicznych i przepisów egzaminacyjnych 
dla otrzymania dyplomu architekta, absolwenci uczelni 
wileńskiej zmuszeni są zapisywać się na zbliżony pro­
gramowo Wydział Architektury w Warszawie, opóźnia­
jąc tem ukończenie studjów o jeden rok. To, że w cią­
gu tego roku absolwenci wileńscy powinni dorabiać 
projekt z budowy miast, jest odrębną cechą studjów 
warszawskich, od czego nie byłby zwolniony również 
absolwent wydziału architektonicznego politechniki 
Lwowskiej, oileby chciał mieć dyplom ukończenia 
politechniki Warszawskiej, tak samo jak absolwenci 
Warszawy i Wilna nie byliby zwolnieni od ponowne­
go przesłuchania geometrji wykreślnej, oileby zda­
wali egzamin dyplomowy we Lwowie.

Są to jednak odrębności lokalne programów po­
szczególnych uczelni, z któremi muszą spotkać się 
wszyscy, którzy chcą posiadać dyplom danej uczelni.

25. System federacyjny wyższych uczelni. 
Zniesienie istniejących przepisów, zabraniających przy­

stępowania do egzaminów dyplomowych studentom, 
którzy nie byli zapisani na Wydziale Architektury 
w Warszawie w ciągu conajmniej całego roku, byłoby 
usankcjonowaniem obecnego stanu rzeczy, gdzie War­
szawski Wydział Architektury już spełnia rolę komisji 
egzaminacyjnej dla dyplomu na architekta, na zasa­
dzie przedstawionego świadectwa ukończenia całkowi­
tego programu 4-letnich studjów architektonicznych 
w Wilnie.

Przykłady podobnych organizacyj wyższych uczel­
ni widzimy w Anglji oprócz Londyńskiego Uniwersyte­
tu, który jest federacją 29 wyższych zakładów nau­
kowych Londynu, z których dwa są to pełne uniwersy­
tety. Pozatem istnieją Victoria University z wydziała­
mi w Manchesterze, Liverpoolu i Leedsie; następnie 
Wales University z wydziałami w Aberystvyth, Ban­
dor i Cardiffie, wreszcie Durhamski Uniwersytet w Dur- 
hamie i Newcastle. W e Francji istnieje uniwersytet po­
dzielony pomiędzy Aix i Marsylję.

26. System filjalny. Konieczność zapisywania 
się na dodatkowy rok na Politechnikę Warszawską 
dla absolwentów 4-letnich studjów architektonicznych 
nasuwa projekt reorganizacji uczelni wileńskiej, jako 
filji Wydziału Architektury politechniki warszawskiej 
z 3-letnim kursem studjów równorzędnych pierwszym 
trzem latom programu Wydziału Architektury w War­
szawie. Czwarty rok przeznaczony na projektowanie 
monumentalne i budowę miast mógłby być wypełnia­
ny w Warszawie. Zredukowanie czwartego roku stu­
djów architektonicznych w Wilnie odciąży temsamem 
katedrę projektowania architektonicznego.

Filjalna zależność uczelni Wileńskiej od Warszawy 
może być rozwiązana drogą specjalnego porozumienia 
pomiędzy poszczególnemi Katedrami w bardzo szero­
kich granicach możliwości, począwszy od pozostawie­
nia kompletnej niezależności, sposobu nauczania, aż 
do ścisłej kontroli, wychodzącej z ram jednej autono­
micznej uczelni i wcielenia jej do drugiej.

Przykład rozwiązania pierwszego sposobu możemy 
znaleźć w Uniwersytecie w Grenoble, gdzie przy wy­
dziale matematyczno-przyrodniczym istnieje szkoła rae- 
dyczno-farmaceutyczna, do której wstąpić można po 
roku studjów na przyrodzie. Kurs szkoły medycznej 
trzyletni. Dla otrzymania zaś praw lekarza trzeba wstą­
pić na rok lub 2 lata na wydział medyczny Uniwersy­
tetu w Lyonie lub Paryżu.

22



Przykłady zaś drugiego sposobu widzimy w istnie­
niu równoległych katedr tego samego przedmiotu, gdzie 
studentom pozostawiona jest wolność słuchania wykła­
dów tego lub innego profesora.

27. Trzyletnie studja architektoniczne. 
Niezależnie od filjalnego sposobu dokształcania na 
jednej z politechnik na dyplom inżyniera-architekta 
reorganizacja Działu Architektury w Wilnie na zasa­
dzie programu trzyletnich studjów architektonicznych, 
stanowiących zamkniętą całość wykształcenia archi­
tektonicznego z opuszczeniem wyższego kursu projek­
towania architektonicznego i budowy miast, upoważ­
niałaby Radę Wydziałową po niezatwierdzeniu przez 
b. ministra p. Sujkowskiego programu czteroletnich 
studjów architektonicznych i dyplomu architekta do 
ponownego wystąpienia z wnioskiem o nadawanie po 
trzech latach studjów architektonicznych dyplomu bu­
downiczego z ograniczonemi prawami, tyczącemi się 
naprzykład miasta stołecznego Warszawy lub ewen­
tualnie dyplomu aplikanta architektury, który dawałby 
prawo po odbyciu 3-letniej aplikacji i złożeniu dodat­
kowego egzaminu do otrzymania dyplomu architekta.

Podobne rozwiązanie istniało w Rosji przy zorga­
nizowanej w roku 1898 Moskiewskiej Wyższej Szkole 
Komunikacji gdzie po trzech latach studjów teore­
tycznych i dwuletniej praktyce, nadawano dyplom in­
żynierski. Pozatem w Kijowie, Odesie i Kazaniu istniały 
Szkoły Sztuk Pięknych z wydziałami malarstwa, rzeźby 
i architektury, które dawały dyplom technika archi­
tektury zmieniony następnie na dyplom pomocnika 
architekta, co dawało prawo po 10 latach na otrzyma­
nie tytułu architekta.

Moskiewska Szkoła Malarstwa, Rzeźby i Architek­
tury po ukończeniu dawała dyplom architekta; Peters­
burska Akademja Sztuk Pięknych po trzech latach 
studjów dawała prawo prowadzenia robót budowla­
nych, po pięciu zaś— dyplom artysty-architekta, który 
to dyplom architekt Moskiewskiej Szkoły mógł dostać 
po 2 latach studjów dodatkowych.

Europa Zachodnia również wydaje dyplomy po­
dwójne. Uniwersytety angielskie po ukończeniu dają 
dyplom bakałarza (Bachelor of Arts), który po trzech 
latach można zamienić na dyplom magisterski (Master 
of Arts) bez żadnych dodatkowych egzaminów. W  Am e­
ryce Pensylwański Uniwersytet w Filadefji po czte­
rech latach studjów na wydziale architektonicznym

daje dyplom „bakałarza architektury” , po dodatkowym 
roku studjów „magistra architektury” , na innych zaś 
wydziałach technicznych bakałarz po trzech latach 
praktyki dostaje dyplom inżyniera swej specjalności 
po złożeniu egzaminu dodatkowego.

W e Francji na Uniwersytecie w Renues ukończo­
ny chemik po złożeniu dodatkowo wysłuchanych przed­
miotów może otrzymać dyplom inżyniera-agronoma. 
W  Paryżu istnieją uczelnie o trzyletnim programie peł­
nych studjów architektonicznych „Ecole speciale d’A r­
chitecture” i „Ecole centrale des Arts et Manufactu­
res” . Ta ostatnia ma 4 wydziały i wydaje wspólny 
dyplom inżynierów „des Arts et Manufactures” . Uczel­
nie te przygotowują architektów dla miast i instytucyj 
samorządowych oraz praktyki prywatnej, posady zaś 
architektów rządowych przeznaczone są dla architek­
tów z uczelni architektonicznych o programie studjów 
czteroletnich.

28. Zamiast architektury konstrukcyj­
nej—architektura dekoracyjna. Zagadnienie to 
staje się aktualne w obec zamierzonej przez Minister­
stwo W . R. i O . P. likwidacji na Wydziale Sztuk 
Pięknych studjów architektury konstrukcyjnej. Jednak­
że kultura na Kresach nie stoi na takiej wysokości, 
aby już dzisiaj można było różniczkować zadanie ar­
chitekta wileńskiego na konstruktora i dekoratora. Kształ­
cenie więc tego ostatniego na Dziale Architektury po­
winno odbywać się przez dodanie jeszcze jednego ro­
ku studjów wspólnego z działem malarstwa, rzeźby 
i sztuki dekoracyjnej, jak to było w pierwszych la­
tach organizowania W ydz. Szt. Piękn., do trzyletniego 
programu studjów architektonicznych. Taki dopiero 
architekt-dekorator, który obok umiejętności dekoro­
wania wnętrza wraz z meblarstwem potrafi zaprojekto­
wać każdy budynek architektury utylitarnej z wyjąt­
kiem większych objektów architektury monumentalnej, 
a będzie przytem posiadał prawo prowadzenia robót 
budowlanych, znajdzie zastosowanie w życiu, spełnia­
jąc posłannictwo polityczno - kulturalne na Kresach, 
gdzie już i dzisiaj po zamierzonej likwidacji architek­
tury powstają projekty tworzenia uczelni pseudo-archi- 
tektonicznych.

Niezawodnie dział meblarstwa, sprzętarstwa i całe­
go wogóle przemysłu drzewnego jest bardzo ważny, 
zwłaszcza gdyby chodziło o to, aby wyzyskać bogaty 
na Kresach materjał drzewny, który mógłby iść na
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eksport nie tylko jako surowiec, lecz jako produkt fa­
bryczny lub chociażby „półfabrykat".

Jednakowoż tylko przy oparciu studjów artystycz­
nych o konstrukcje budowlane ze szczególnym uwzglę­
dnieniem budownictwa drewnianego można byłoby 
myśleć o racjonalnym sposobie reorganizacji obecnego 
Działu Architektury Wydziału Sztuk Pięknych. „D e­
legacja Architektów Polskich na zjeździe w Wilnie 
dnia 2 i 3 października 1926 r. zważywszy, że prze­
kształcenie obecnego programu Działu Architektury 
na program architektury wnętrza nie odpowiadałby 
najbliższemu programowi budowlanemu Kresów, uwa­
ża za niezbędne domagać się utrzymania tak ważnej 
placówki architektonicznej, jaką jest bezsprzecznie Dział 
Architektury U. S. B.

Co się tyczy samego dyplomu magistra architek­
tury, jest to kwestja drugorzędna, gdyż nie trzeba za- 
zapominać, że w Ameryce po wprowadzeniu w ramy 
uniwersytetów wydziałów technicznych, rolnych i sztuk 
pięknych, niektóre uniwersytety, wysoko ceniąc dy­
plom doktora filozofji, nadają go bez różnicy po ukoń­
czeniu każdego wydziału. W  życiu zaś magister praw 
zostanie adwokatem, jak magister nauk lekarskich — 
doktorem. Tytuł zaś architekta również w Polsce nie 
jest zastrzeżony.

29. Powszechne wykłady budowlane przy 
W ydziale Sztuk Pięknych U. S. B. Gdyby De­
partament Szkół Wyższych M. W . R. i O . P. uparcie 
obstawał za kształceniem w Wilnie architektów o za­
kresie sztuki dekoracyjnej z pominięciem wiedzy tech- 
niczno-konstrukcyjnej, Rada Wydziału Sz. P. U. S. B., 
wzorując się na programie paryskiej szkoły deko­
racyjnej z wydziałami malarstwa, rzeźby i architek­
tury, musiałaby obok istniejących wykładów z historji 
architektury i kompozycyj architektonicznych, idąc za 
prądem „konstruktywizmu w sztuce” przyznać dla ka­
tedry budownictwa większy niż zazwyczaj program 
w dziedzinie wiadomości z materjałów i rzemiosł bu­
dowlanych, ze stolarszczyzny i ciesielstwa, murarstwa, 
zduństwa, kamieniarstwa, ślusarstwa i blacharstwa, nie 
mówiąc już o rysunkach i bryłach geometryczno-archi- 
tektonicznych tak potrzebnych w sztuce dekoracyjnej. 
Wszak nawet racjonalnie zaprojektowany mebel jest 
kompozycją małej architektury, opartej o wiadomości 
konstrukcyjno-budowlane z pominięciem li tylko obli­
czeń statycznych, jak to widzimy naprzykład z pro­

gramu w Institut industriel, który należąc do Belgij­
skiego Nowego Uniwersytetu w Brukselli, stawia so­
bie zadanie kształcenia kierowników warsztatów prze­
mysłowych. Tam— po trzech wspólnych latach, gdzie 
między innemi są wykłady z geometrji wykreślnej, tech- 
nologji materjałów i budownictwa, na czwartym kur­
sie przy wyborze specjalności w przemyśle drzewnym 
są wykładane stolarszczyzna, meblarstwo i architektu­
ra, pozatem wymagana jest praktyka budowlana.

Dla tych więc studentów Wydziału Sztuk Pięknych, 
którzyby chcieli obok studjów sztuki dekoracyjnej oprzeć 
swój byt również o przemysł budowlany, Rada W y­
działowa miałaby otwartą drogę do zorganizowania 
w swych murach w porozumieniu z Departamentem 
Szkół Zawodowych M. W . R. i O . P. powszechnych wy­
kładów uniwersyteckich z dziedziny techniki budowlanej, 
jako dokształcających kursów wieczornych dostępnych 
również i dla szerszej publiczności na wzór wydziałów tech­
nicznych przy uniwersytetach angielskich i amerykań­
skich, które w ten sposób popularyzują wiedzę tech­
niczną. W e Francji przykład takiej dwoistej organi­
zacji istnieje przy wydziale matematyczno - przyrodni­
czym uniwersytetu w Sionie, gdzie studenci studjum 
chemicznego są zapisani na wykłady częściowo na Uni­
wersytecie, częściowo w Akademji Handlowej.

30. W cielenie szkół budowlanych do uczel­
ni architektonicznych. Tu właśnie leży rozwią­
zanie racjonalnego kształcenia techników budowlanych 
jako tymczasowych zastępów brakującej w Polsce ilości 
architektów. Analogicznie do Belgijskiego Universite 
librę de Bruxelles, który po ukończeniu tego samego za­
kresu nauki wydaje dwojakiego rodzaju dyplomy „legał” 
dla studentów zwyczajnych posiadających matury i „scien- 
tique” dla wolnych słuchaczy bez matur, należałoby 
średnie szkoły budowlane przydzielić do dyspozycji 
wyższych uczelni architektonicznych z tem, aby po 
trzyletnim kursie wypuszczać mających matury z dy­
plomem budowniczych, niemających matur z dyplomem 
techników budowlanych, po czterech zaś latach— stu­
dentów zwyczajnych z dyplomem inżyniera-architekta 
lub architekta dyplomowanego, wolnych zaś słucha­
c z y —  z dyplomem budowniczego.

Byłoby to być może najracjonalniejsze rozwiązanie reor- 
ganizaji uczelni architektonicznych Wilna, Krakowa, oraz 
organizacji tak potrzebnej uczelni architektonicznej w 
Poznaniu. Podobna organizacja kształcenia sił architekto-
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nicznych, uwzględniając obecne potrzeby Państwa za- w prowincjonalnych uczelniach architektonicznych tych
pobiegnie, tak w chwili obecnej tworzeniu szkodliwego kandydatów z maturą, których nie może przyjąć, jak
felczerstwa w architekturze, jak i na przyszłość, gdy sam to przyznaje, Wydział Architektury Politechniki
dopływ do tych uczelni kandydatów na techników bu- Warszawskiej, przyjmujący 50 ze 150 zgłaszających się
dowlanych ulegnie ograniczeniu w miarę zgłaszania się rocznie, niż zapełniać brakujące w Państwie kadry ar-
kandydatów na architektów. chitektów technikami z istniejących obecnie średnich

W  każdym razie lepiej jest kształcić na architektów szkół budowlanych o niskiej kulturze architektonicznej.

Z A K O Ń C Z E N I E .

31. Poparcie społeczeństwa. Oprócz przyto­
czonych opinij fachowych, broniących istnienia wileń­
skiej uczelni architektonicznej, a mianowicie: 1) W ydzia­
łu Architektury Politechniki Warszawskiej z dnia 29 
kwietnia 1926 r., 2) Wydziału Architektonicznego Po­
litechniki Lwowskiej z dnia 10 marca 1926 r., 3) W y­
działu Architektury Akademji Sztuk Pięknych w Krako­
wie z dnia 10 marca 1926 r., 4) Stowarzyszenia Archi­
tektów w Wilnie z dnia 21 grudnia 1925 r. oraz 5) dwu 
zjazdów Delegacyj Polskich Architektów w Warszawie 
w dniu 14 i 15 marca 1926 r. i w Wilnie w dniu 2 i 3 
października,— wypowiedzieli się za koniecznością utrzy­
mania tej placówki kulturalnej W ojewoda Wileński p. W. 
Raczkiewicz, Wileńska Okręgowa Dyrekcja Robót Pub­
licznych w piśmie do Senatu U. S. B. z dnia 29 gru­
dnia 1925 r., Wileńska Dyrekcja Kolei Państwowych 
w piśmie do Senatu U. S. B. z dnia 30 grudnia 1925 r. 
oraz Rada Miejska m. Wilna w swej platonicznej uchwale 
z dnia 29 grudnia 1925 r.

Niestety, stan finansowy przy braku zrozumienia do­
niosłości samego istnienia uczelni architektonicznej w mu- 
rach Wilna, nie pozwala samorządowi miejskiemu na 
czynne wystąpienie w celu poparcia przeznaczonego do 
likwidacji Działu Architektury U. S. B. Nie wchodząc 
w wyliczanie miast niemieckich, które utrzymują całe 
politechniki prywatne, oraz innych kulturalnych miast 
Zachodniej Europy, utrzymujących wyższe zakłady na­
ukowe, najbliższem zadaniem Magistratu jest opracowa­
nie planu wielkiego miasta Wilna. Zadanie to, którego za­
niedbanie we właściwym czasie przez większe miasta 
Europy i Ameryki pociągnęło zburzenie całych dzielnic 
w śródmieściu, jest tak ważne, że nie można go ani 
usuwać z kompetencji architekta - „urbanisty” , ani też 
bagatelizować, odkładając na przyszłość.

Jeden z największych doby obecnej architektów 
polak Żółtowski, profesor moskiewskiej szkoły malar­

stwa, rzeźby i architektury, nie opuścił Moskwy, po­
mimo wielokrotnego zapraszania go do Lwowa i War­
szawy, tylko dlatego, że trzyma go kolosalna praca 
nowego przeplanowania Moskwy, praca rozpoczęta 
jeszcze przed rewolucją bolszewicką, a którą popierają 
również i rządy bolszewickie. Czyż pozyskanie podob­
nej siły dla Wilna w postaci ofiarowanej przez Radę 
Miejską Wydziałowi Sztuk Pięknych katedry budowy 
miast nie byłoby tem czynnem poparciem Działu A r­
chitektury, z któregoby najwięcej skorzystało samo 
W ilno?

Również Archidjecezja Wileńska duchowieństwa 
katolickiego, mającego tak świetne tradycje Stolicy 
Apostolskiej, jako protektorki sztuki wogóle, a archi­
tektury w szczególności, zajęta obroną zagrożonego 
Wydziału Teologicznego, nie miała jeszcze czasu do 
wypowiedzenia swego ważkiego zdania o znaczeniu 
sztuki dla rozwoju duchowego szerokiej warstwy lud­
ności i wobec tego nie użyła jeszcze części swych po­
tężnych wpływów za utrzymaniem Działu Architektury 
przy Uniwersytecie Stefana Batorego. A  wszak wiado- 
mem jest, jak to mówi W . Frycze w broszurze pod 
tytułem „O  spolecznem znaczeniu Sztuk Pięknych” , że 
„każda klasa społeczna wychowuje swoich członków za 
pośrednictwem sztuki w duchu nastrojów i ideałów za­
pewniających jej istnienie, zwycięstwo i władzę” ... Po- 
zatem nie trzeba zapominać, że Dział Architektury 
w Wilnie nawet przez swe konkursy akademickie na 
budujące się na Kresach kościoły wiejskie spełnia po­
niekąd rolę tych architektów parafjalnych, którzy ongi 
istnieli w organizacji duchowieństwa prawosławnego.

Mógłby może coś w tej sprawie powiedzieć Zwią­
zek Miast, lecz uwagę swoją skierował na wydobywanie 
od Rządu kredytów budowlanych. Sejmiki i samorządy 
powiatowe możeby więcej interesowały się losem uczelni 
architektonicznej, ale trzeba ażeby program Działu Ar-
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chitektury Wileńskiej był więcej uniezależniony od pro­
gramu Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej
i lepiej był przystosowany do zaspakajania po'trzeb Kre­
sów, kładąc większy nacisk na technikę sanitarną miast 
oraz konserwację mostów i dróg.

Pozatem może istniejący Kresowy Związek Napra­
wy Rzeczypospolitej zainteresuje się sprawą naprawy 

* stosunków kulturalnych na Kresach i powie, czy jest po­
trzebna już w chwili obecnej wyższa uczelnia architek­
toniczna na Kresach wobec tak krzyczących faktów, 
które wyraźnie wskazują, że zamknięcie Działu Archi­
tektury w Wilnie odbije się fatalnie na kulturalnem 
obliczu Kresów.

Sądzić należy, że musi tu również zabrać głos pro­
jektowany Zjazd Przedstawicieli Uczelni Architektonicz­
nych oraz jeden z następnych Zjazdów Delegacyj A r­
chitektów Polskich, poświęcony rozpatrzeniu całokształ­
tu szkolnictwa architektoniczno-budowlanego.

Sądzić należy, że sprawą reorganizacji, a nie likwi­
dacji Działu Architektury, zajmie się Senat Akademicki 
Uniwersytetu S. B., który może po wszechstronnem wy­
jaśnieniu przez fachowców znaczenia istnienia Działu 
Architektury przy Uniwersytecie S. B. będzie bronił 
energiczniej niż dotychczas, nietylko swych zagrożonych 
kredytów, lecz i swego kulturalnego stanu posiadania.

Zresztą trudnoby na serjo uwierzyć, aby w X X  wie­
ku mógł znaleźć się człowiek dość odważny, by się 
zdobył na powtórzenie śmiałego gestu kalifa Omara 
z wieku V II , niszącego zbyteczną dla niego bibljotekę 
Aleksandrji*).

32. Zadanie zawodowe architekta. Pomimo 
że wiadomość o likwidacji Architektury, tej najbardziej 
potrzebnej dla Kresów części sztuki, spotkała się z ża­
lem i zdziwieniem ogółu społeczeństwa, jednak są jed­
nostki, które dotychczas uważają, że zadaniem archi­
tekta jest projektowanie budynków monumentalnych, 
natomiast dom zrobiony przez architekta będzie zawierał 
jedynie więcej ornamentyki artystycznej, natenczas gdy 
każdy inżynier, począwszy od chemika, oraz technik 
budowlany, posiadając w b. zaborze rosyjskim prawo 
prowadzenia robót budowlanych, zrobią ten sam pro-

*) N o w sz e  badania h is to ry czn e  w yk aza ły , że  zarzut w an da­
lizm u p rzyp isyw a n y  ka lifow i O m a row i je s t  n ies łu szn y :— b ib ljo tek a  
A lek sa n d ry jsk a  zosta ła  sp a lon a  p rzez  ch rześcija n . G d y b y  się  ana­
lo g icz n ie  ok a za ło , że  rów n ież  p- S u jk ow sk i sp e łn ił ty lk o  ro lę  k o ­
zła  o fia rn e g o — z g ó ry  G o  p rzep ra sza m y .

jekt tylko skromniej no i... taniej. Zwalczanie więc tech­
ników budowlanych przez architektów w imię „sztuki
i kultury architektonicznej” , tak zwani budowniczowie 
chcązideowego podłoża przenieść na poziomy grunt oba­
wy przed konkurencją tańszych techników budowlanych.

Ponieważ architekci Wielkopolski, powołując się na 
wyrobienie swego społeczeństwa, twierdzą, że tej kon­
kurencji się nie obawiają, przeto oblicze architektonicz­
ne najkulturalniejszej połaci Rzeczypospolitej jest po­
zbawione wszelkich śladów prastarej kultury budowni­
ctwa polskiego, gdyż nadal zabudowuje się według go­
towych wzorów tanich niemieckich albumów domów 
mieszkalnych.

Wszystkim więc zwolennikom likwidacji wyższych 
uczelni architektonicznych i oddania losu architektury 
polskiej w ręce techników budowlanych wyraźnie cho­
dzi o wyzyskanie niezrozumienia znaczenia architektury 
dla kulturalnego oblicza danego kraju przez szeroki 
ogół i nieświadomości zadań i obowiązków zawodowych 
architekta. Otóż na Sejmiku zawodowym inżynierów- 
architektów we Lwowie d. 12 maja 1925 r. inż. O pol­
ski w swoim referacie powiada co następuje: „Należy 
pamiętać, że zewnętrzny wygląd miast najogólniej, ale
i najdobitniej odzwierciadla umysłowy poziom ich mie­
szkańców. To też twórczość architektoniczna jest bar­
dziej niż każda inna działalność artystyczna własnością 
narodu. Zabytkami architektonicznemi naród chętnie się 
szczyci. Z dumą je pokazuje obcym. Ich twórców pra­
wie nigdy nie zna. Dzieła architektów trwają wieki. 
Popełnione błędy nie dają się ukryć, ani też rychło 
usunąć lub naprawić” . Drugi referat na tym Sejmiku 
wygłosił prof. inż. Minkiewicz, który powiedział co 
następuje: „Wymagania stawiane architektom są nader 
wysokie. Architekt musi być pierwszorzędnym techni­
kiem konstruktorem, posiadać umiejętność kalkulacji 
finansowej, znać się na prawie, posiadać szereg wia­
domości encyklopedycznych z różnych dziedzin tech­
niki i życia, z któremi, budując, się styka. Powinien 
być dobrym higjenistą. Przy równoczesnem opanowa­
niu tych wszystkich wymagań architekt musi być bez­
warunkowo i przedewszystkiem twórczym artystą o wy­
sokiej kulturze artystycznej. Wreszcie jako człowiek 
powinien posiadać nieposzlakowaną prawość charakte­
ru, gdyż w ręce jego składa budujący znaczny mają­
tek, przeważnie bez możności kontroli. Wymaganiom 
tak szerokim może odpowiedzieć jedynie duża inteli­
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gencja i wysokie fachowe wykształcenie, a te zalety 
gwarantują jedynie wyższe studja i odpowiedni poziom 
intelektualny... W obec takich stosunków Państwo musi 
powziąć decyzję, kto ma je zabudowywać, czy wyszko­
lony fachowiec-architekt, czy też w najlepszym razie 
półinteligent budowniczy; podobnie jak w swoim cza­
sie zadecydowało odnośnie do lekarzy i adwokatów... 
W  dzisiejszych warunkach konkurencja z małokultural- 
nym i niewybrednym elementem, jaki stanowi większa 
część t. zw. budowniczych, jest dla człowieka z wyż- 
szem wykształceniem niemożliwa. Lekarze i adwokaci 
mogliby zaświadczyć, coby się stało z ich zawodem, 
gdyby narówni z nimi dopuszczono do praktyki fel­
czerów i pokątnych doradców” .

33. Powody do odwołania likwidacji. Dla­
tego wierzyć należy, że wcześniej czy później likwi­
dację wyższej uczelni architektonicznej na Kresach 
Wschodnich, powziętą z nieprzemyślanych wszechstron­
nie zapatrywań indywidualnych p. Sujkowskiego, tego 
„niefortunnego ministra” , jak go nazwał w „Przeglądzie 
Wileńskim” p. L. Abramowicz,— spotkać musi los od­
wołanych obecnie zamierzeń likwidacji Wydziału Teo­
logicznego i Studjum Rolnego Uniwersytetu S. B. A  za­
niechanie likwidacji Działu Architektury nie powinno 
być tłumaczone, jako spłata wekslu moralnego, wyda­
nego przez Marszałka Piłsudskiego w roku 1924 zgnę­
bionemu dziś Wydziałowi Sztuki, lub też jako wyko­
nanie uchwały Rady Wydziału Architektonicznego po­
litechniki Lwowskiej przez p. vice-premjera Bartla, któ­
ry jako profesor geometrji wykreślnej był obecny na 
Radzie Wydziałowej przy jednogłośnie powziętej uchwa­
le za utrzymaniem Działu Architektury w Wilnie. Musi 
to być faktem, wypływającym z konieczności ogólno- 
państwowych na zasadzie wszechstronnego rozważania 
za i przeciw argumentów fachowej opinji zaintereso­
wanego odłamu społeczeństwa.

Rewizja zaś decyzji, powziętej przez b. ministra 
p. Sujkowskiego musi być podjęta z powodu ujawnie­

nia nowych faktów, które uprzednio nie były brane pod 
uwagę, a mianowicie: 1) Faktyczne udowodnienie, że 
Dział Architektury Wydziału Sztuk Pięknych U. S. B. 
na podstawie niezatwierdzonego programu czteroletnich 
studjów architektonicznych przygotował już szereg mło­
dych sił architektonicznych, z których pierwszy, po 
złożeniu w Warszawie egzaminu na dyplom architekta, 
pomimo domniemanej nadprodukcji architektów, osiadł 
w Warszawie i jest stracony dla Kresów, 2) Nadpro­
dukcja architektów, jako przyczyna likwidacji uczelni 
architektonicznej w Wilnie, była podana delegacji stu­
dentów architektury Wydziału Sztuk Pięknych U. S. B. 
przez b. ministra p. Sujkowskiego bez zaznajomienia 
się nawet, jak to stwierdza wymieniona delegacja, z me- 
morjałem dziekana Wydziału Architektury Politechni­
ki Warszawskiej profesora M. Lalewicza, który w od­
powiedzi na zapytanie M. W . R. i O . P. stwierdza nie 
nadprodukcję, lecz brak sił architektonicznych w Polsce, 
opierając się na urzędowych danych statystycznych je­
dynie kompetentnego w tej sprawie Ministerstwa Ro­
bót Publicznych i 3) Minimalne oszczędności, jakie 
dałoby skasowanie katedry budownictwa, obsadzonej 
przez kontraktowego zastępcę profesora, który, będąc 
podany przez Senat U.S.B., nie został mianowany pro­
fesorem z powodu uchwały Rady Ministrów wstrzymu­
jącej wszelkie nominacje w roku 1926, odpadłyby, gdy­
by Wydział Sztuk Pięknych przeszedł na program 
sztuki dekoracyjnej w kierunku przemysłu artystycznego, 
również potrzebnego dla kraju. Natomiast źródłem 
oszczędności byłaby jedynie likwidacja szkodliwych dla 
rozwoju Architektury Polskiej średnich szkół budowla­
nych, lecz i ta oszczędność musi odpaść przy reorga­
nizacji ich na wyższe uczelnie architektoniczne, które 
muszą istnieć w Warszawie, Lwowie, Wilnie, Krakowie
i Poznaniu. Wszelkie więc argumenty i wszystko prze­
mawia za tem, że Dział Architektury na U.S.B. w W il­
nie nie może być skasowany; powinien być natomiast 
nietylko zachowany, ale i rozszerzony.

-d w  i
*2 CA A 

. v » n i o   ̂a < r ;

27





ę-'" '-  . v. .*■ *•' **■ - V"' *./ „  \ ;  ' *y  ■ " Vv  ' a- ’ " - 4 : v!*r" ’ •
t V? S  * **  » • „  r  ^  f * r

4 *  s ' . - ; - . ' . . ^ " - ' - w ł ' . - v - ; . : : - v '  : - : ^ . . - v - . .  - r . .  - v .




